
10 gr. 10 gr.

N O W I N Y  C O D Z I E N N E

JE ST T Y L E  S IŁ  W  N A R O D Z IE ,
JE S T  T Y L E  M N O G O  L U D Z I,
N IE C H ŻE  W  N IE  D U C H  T W Ó J W S T Ą P 7 
I  Ś P IĄ C E  N IE C H  P O B U D Z I.

(S t. W yspiański — „W y zw o len ie '').
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Wybuch w  fabryce amunicji
50 osób pod gruzami fabryki

K r ó t k ie  sp ię c ie , c z y  m o ż e  za m a c h ?
ANKAR/. 6. 5. W leżących 

tezbezpośrednio pod A nkarą wiel 
kich zakładach amun icyjnych, 
wybuchł w godzinach przedpo­
łudniowych groźny pożar, który 
wkrótce rozTzerzj ł się i na skła­
dy gotowej amunicji wojskowej.

W chwili, gdy ogień dotarł do 
składów materiałów wybucho­

wych, nastąpił szereg groźnych 
wybuchów, które wysadziły w po 
wietrze kilka budynków.

Ogień rozszerzał się z tak bły­
skawiczną szybkością, że nie 
wszyscy znajdujący się w zakła­
dach robotnicy zdążyli się urato 
wać. Według dotychczas niespra­
wdzonych obliczeń, około 50 o-

We Francfi nie wolno
czcić pam ię ci J o a n n y  d 'A r c

FARYŻ, 6 .5. „Le Mann" dono­
si, że rząd w  onawie zajść, jakie 
Mogłyby wywołać tradycyjne ma- 
-.fectacje. organizow ane z okazji 
*więta narodowego Joanny d*Arc, 
Postanowił zwrócić się ao wszyst­
kich zainteresowanych organiza- 
«yj, prosząc o dokładne informa­
cje co do rozmiarów pochodów, 
Jakie się odbędą, miejsc zbiórki i 
'‘ f-jy, jaką będą podążały. Wobec

tego, iż nie zdołano dojść dc poro­
zumienia w sprawach dotyczą­
cych utrzymania porządku pu­
blicznego, policja muwcypalna 
zawiadomiła szereg organizacji i 
w’ niedzelę 9 maja wszelkie pocho­
dy będą zabrowone. Jedynie* dele­
gacje tych organizacyj będą. mo­
gły złożyć wieńce pod pomnikiem 
Joanny d‘Arc pomiędzy godz. 10 
a 13.

N iw a  komndia w  Rcsil
S a m o k a ja n ie  się p r a s y  i

n a  w y r a ź n y  r o z k a z  S t a l i n a
MOSKWA, o 5, 25-ta rocznica 

założenia organu partyjnego 
„Prawda" stała się „dniem pokut­
nym* dla całej prasy sowieckiej, 
oczywiście z wyjątkom „Praw­
dy", która apoteozując w artyku­
le wstępnym swoją ćwierćwieko- 
wą działalność, podkreśla że ode­
grała cna ■olbrnymia rolę w rozDi- 
C-u wszelkich ugrupowań opozy­
cyjnych. Większość iednal: dzier. 
nikarzy sow;eck,ch — podkreśla 
„Prawda" — posiada poyrażnt 
braki, a mianowicie niedostatecz­
nie szeroki widnokrąg polityczny 
i kulturalny

Inne dizenniki podnoszą zasługi 
„Prawdy" i publicznie krytykują 
własne błędy.

Nawet urzędowy oigan „Izwie- 
atia" nie otrzymał dyspensy od 
surowej „samokrytyki". Dziennik 
tpn po stwierdzeniu, że „poziom 
ideowo polityczny dzienników so­
wieckich jest niski, pisze o sobie 
co następuje: „Zarzuty te orze de 
wszystkim dotyczą pracowników 
„Izwie&tij", gazie wrcgowie ludu, 
cały konglomerat zdecydowanych 
zdrajC6w j łajdaków, leszcze tak 
niedawno uwił gniazdo o?' .

Dziennik „Za Industnalizacju" 
brzyznaie się, że „przegapił szkód 
nictwo w ciężkim przemyśle, a na- 
Wl t pozwo] ł szkodnikom zaDerać 
Stos na swoich łamach"

„Ekonomiczeskaja Zyźń" przy­
znaje się, że „nie okazała żadnej 
pomory w demaskowaniu szkod­
ników w systemie finansowo-ban- 
kowym".

„Komsomoiskaja Prawda" — 
stwierdza, ie  „zagadnienie wy­
chowania ideowo - politycznego 
młodzieży nie jest należycie po­
stawione ani przez nią samą, ani 
przez inne organy związku mło­
dzieży komunistycznej".

Tego rodzaju jednoczesne „ka­
janie się" wszystkich dzienników 
sowieckich z wyjątt iem „Praw­
dy", przypuszczalnie zostało na­
kazane przez czynniki miarodaj­
ne, a celem tego nakazu zdaje się 
być obciążenie odpowiedzialno­
ścią drugorzęanych wykonawców 
celem uchronienia prestiżu i au­
torytetu czynników kierowni­
czych i decydujących.

sód straciło  życie pod gruzam i 
fabryki.

Detonacje były tak silne, że w 
dzielnicy Ankary przylegającej 
do zakładów amunicyjnych wyle­
ciały wszystkie szyby z okien,

Akcja ratownicza jest ogrom ­
nie utrudniona i połączona z wiel 
kim niebezpieczeństwem, gdyż na 
terenach fabryk i znajdu ją  się je ­
szcze składy m ateriałów  w ybu ­
chowych, do których dotychczas 
ogień nie dotarł.

Przyczyną wybuchu jest praw  
dopodobnie krótkie spięcie, chcć 
nie wynluczony jest zamach.

I

Ządamv wyjaśnienia tej sprawi
63 proc. handlu zagranicznego-dla żydów

nd m o c y  u m o w y  z . . .  K u p c a m i p o ls k im i
W  sferach gospodarczych rozeszła 

się i uporczywie jest lansowana ran 
ta styczna wprost pogłoska, której 
trudno dać wiarę. Podobno organiza­
cje chrześcijańskiego kupiectwa bran 
zy spożywczej zawarłv porozumienie 
z Centralą Związków Kupców, a 
więc naczelna organizacją żydowską 
o globalny podział kontyngentów przy 
wolowych- Według krążących pogło­
sek, na mocy powyższej umowy po -  
skie organizacje kupieckie otrzymać 
mają 32 procent ogólnej sumy przy­
dzielonych kontyngentów, resztę zaś 
otrzymać mają żydzi.

Jak zaznaczyliśmy, rzecz jest nie do 
wiary. Nakży więc ząaa ć oficjalnego 
wyjaśnieniu i sprostowania krążących 
pogłosek. Gdyby jednał", do oświadcze­
nia takiego nie doszło i gdyby rzeczy-

Miasto Guemica, pełne pamiątek historycznych, uległo zniszcze­
niu. Czerwoni twierdzili, że to wynik bombardowania przez lot­
nictwo gen. Franco — okazuje się jednak, że miasto było spalo­

ne przez cofających się basków.

wiście umowa została zawarta, snołe- 
czeństwo polskie jak najenergiczniej 
musi zaprotestować przeciwko takie­
mu stanowi rzeczy.

Wr dzisiejszych warunkacli bow.t - 1, 
kiedy bojkot sklepów . ydowskich 
wzmaga się żywiołowo, kiedy coraz 
większa liczb ł Polakow zrozumiawszy 
niebeznieczeństwo • żydowskie nie 
chce utrzymywać z żyt atu5 stosunków 
andiowvch. zawarcie takiej umowy 

byłoby czymś zupełni, niepojętym.

Przeciw Polakom
Handel polski rozwija się w  żywio­

łowym tempie, powstają nowe placóv, 
ki polskie, które wypierają powoli, 
ale konseky.entnie placówki żydow­
skie. W  tych warunkach przydzie­
lenie kupcom polskim 32 procent 
ogółu kontyngentów jest sumą nie­
zwykle skąpą, zaznaczyć bowiem na­
leży, że suma przydz.elonych kontyn­
gentów jest mtnej więcej cztery i"i7 ' 
mniejsza od sumy zanotrzebowania 
danego towaiu Umowa więc, jaka 
rzeko* o zawarta została nie tylko nic 
pozwoliłaby na pov Jtawinii nowych 

lacówek ihrześcijańskich, ale zruj­
nowałaby już istniejące.

Tępienie nowych firm
Wśród importer Vw btnmje c~hŁ u- 

mowa a w  niektórych branżach u-

mowa oficjalna mocą której związki 
importerów nie będa przedzielać kon­
tyngentów przywozowych tym fir­
mom drobnym, które nie istniały przed 
rokiem 1934.

W  tych warunkach nowopowstają­
cym firmom oolskim rzucane są pod 
nogi ze wsztch stron rozmaite kłody. 
Jakżeż, bowiem moż. prosoerowac no- 
wopowstała 'irma. której S owarzy- 
szenie imponerów nie przy dzieli Kot - 
tyngen*ów. A przecież nowopowstałe 
firmy w  80 procentach są Firnami po - 
skimi. Wiemy przytem, że y.szelk** 
związki impOiterów są pod przemo? 
nynu wpływami żydowskimi Związki 
ie opiniują wniosek tirmy, żądającej 
przydzielenia kontyngentów^ pizywo- 
zowych, skierowany do Ministerstwa 
Przemysłu i Katdłu.

Zupełnii więc jest zrozurrudłe, i t  pod 
żydowskimi wpływam" z la idu j^ i się 
7w.ązki importerów, nie będą się ry­
gorystyczni* trzymały zav art ego po­
rozumienia i ii’) oędą przydzielać koi. 
tyngentów jedynie no opov .tałym 
irn.om poiskim. żydowskie zas będ: 

popierać z całego serc: . Społeczeństwo 
polskie żąda wyjaśnień! Mir- yterstwo 
Przemysłu i Handlu mus- wziąć w o- 
piekę kupiectwo polskie 1 sprzeciwić 
się, gdvby trzeba było wszelkim nie* 
dowarzonym projektcmi i umowom

Nesow» cgr.e
W Syrii rozstrzelana 30 kurdriw

A L E P P O  6. 5. Komuniicat o fic­
ja ln y  nodaje, że w Diarbekn" 
(S y n a ) rozstrzelano 30-tu przy­
wódców kurdyjskich, zamiesza­

nych w  niedawno odkryty spisek  
przeciwko Syrii. Egzekucja w yw o ­
łała w ielk ie rozgoryczenie w śród  
plemion Kurdyjskich.

Na ulicach Barcelony
w a lk i  z  a n a r c h is ta m i t r w a j ą

PARYŻ, 6. 5. Sądząc z nielicz 
nych wiadomości, jakie otrzyma­
no z Barcelony, rząd kataloński 
dotychczas nie opanował sytua­
cji. Walki toczą się ,w dalszym 
ciągu na ulicach miasta. Zdaje 
się, iż rozruchy były starannie 
przygotowane. Skrajne elementy 
anarchistyczne zaopatrzyły się 
zawczasu w broń i zdołały w kii 
ku miejscach rozbroić żołnierzy 
armii katnlońskiej. Przeważająca

O g o n y  p o c zc iw e g o  L e v / ia ta ii2
dyskusjach tak często 

dziś prowadzonych na temat 
przebudowy ustroju państwo- 

_ »  . wego zbyt często zapomina się
y 1 (organ „Ossoawra 0 tym, że zagadnienie ustroju 

że un '> “Wnież przyznaje się, politycznego jest ściśle rwią- 
ważnif isz a ,werofco obejmuje -tane z zagadnieniem ustroju 
ronnej i L  • >®dŁiłl*r P^cy ob-1 gospodarczego. Jeśli kto chce 
orgaran. AT* Słabo związany z przeprowadzić istotną, a nie 
telnikam " ° awiachimu i czy- pozorną zmianę ustroju pań­

stwa, musi dokładnie rozwa
Ie "  wyraża u b f e  • Zieml°d-e- jakie zmiany *  punktu 
wadzona przezeń k X l ’ ™ f ro'  w H zen ij nakreślonego prze,' 
•o kemisarfetii rolo £ ?  ud° ^  siebie planu _nilc7V przepro- 
organ„w jest n ie d o s tęp n i' J6g° Wa(klC rowniez w  UslrOJU 2° '

”Trud przyjrm ,e na siebie wi_
zlej pracy związków zawodo­

wych, przyz.aje się, że „p*-zaga, 
piał i me zdemaskował działalni- 
ści wrogów ludu w dziedzinie u 
bezpieezeń społecznych i bezpin- 
czeństwa pracy i dopuścił do biu­
rokratyzmie;: pracy zwiąiaców za­
wodowych i oderwania się tych 
związków od mas",

spodarczym.
Ustrój kapitalistyczny daje 

wielkim magnatom lunanso- 
wym i przemysłowym nie tyl­
ko w ielkie bogactwa gospo­
darcze, ale również wielką si­
łę polityczną. Słusznie powie­
dział Antoni Borkowski w 
książce „Za kulisami w ielkie­
go kapitału", wydanej w  Bi- 
L U st lc ? ę e  ^ g w ę g .9  Ł j ^ " ,

że: „jeślibym znał dokładnie 
repartycje t. zw. kosztów han­
dlowych wielkiego kapitału, 
to mógłbyiaa wydedukować i 
palcem wTskazać głównie ośrorl 
k władzy".

W ielk i kapitał, realizując 
swą władzę wr społeczeństwie, 
posługuje się często bardzo 
subtelnymi środkami. Mają 
oczywiście również miejsce 
wypadki ordynarnego prze­
kupstwa. Ale te stosowane są 
raczej w wyjątkowych wypud 
kacli. Postęp bowiem 1 1 0  ,voczc 
snej techniki nie ominą! rów­
nież dziedziny przekupstwa. 
Tvle obecnie stworze, o sub­
telnych metod zjednywania 
sobie sympatii osub posiadają 
cycb wpływy, że nie ma prze­
ważnie potrzeby' stosowania 
środków ordynarnych.

Posługując sic tymi subtel­
nymi metodami, nosiada .,ko- 
.w ia lu A  tej! symbol wielkie­

go kapitału, swoje „ogony 
inaczej mówiąc wpływy wszę 
dzie. Lecz, jak pisze Anton. 
Borkowski, posiada je przele  
wszystkim w urzędach i  w 
prasie.

Dziś stało się niemal pra­
wem zwyczajowym, że wyso­
cy dygnitarze państwowi, któ­
rzy się dobrze zasłużyli „Le- 
wiatanowi", po otrzymaniu 
dymisji sprawują wielce in­
tratne posady w różnych ra­
dach nadzorczych. Każdy dy­
gnitarz, który będzie grzeczny 
i układny, ma w ton sposojj 
zapewnioną emeryturę w wy­
sokości wielokrotnie przekra­
czającej jego uposażenia urzę 
dowre.

A prasa? Od czegóż są ży­
dowskie biura ogłoszeniowe, 
jak nie po to by ułatwiać pocz 
eiwemu „Lcwiatanowd" repar-

"  sowre?
Wszystkie zmiany ustroju 

politycznego nie będą dzi ; 
skuteczne, jeśli nie obetniemy 
„Lewiatanowi" jego „ o ł , o -  

inów“ , to znaczy jeśli nie doko 
nanry takiej przebudowy u- 
stroju gospodarczego, która 
przekreśli potęgę polityczną 
magnatów gospodarczych.

Na plan pierwszy wysuwają 
sic tu dwie rzeczy: odrodzenie 
idealizmu, dzięki czemu bo­
dziemy mieli zastępy ludzi, 
których „Lewńatan" przeku­
pić nie będzie mógł, ^raz u- 
społecznienie kluczowych 
przemysłów' surowcowych i 
prywamych instytucji k re d 'to 
wych, które są głownvrui o- 
środkami finansowymi wiel-

jednak większość sit zb io jnycli 
pozostała w ierna rządow i.

Operacja
Mćrsz. Śmigłego-Rydza
P A T  kom unikuje:

, Par. M arszalek  Śmigły Rydz 
cierp iał na przew lekłe zapalenie  
m igdałków  podniebiennych.Zaszła  
konieczność zabiegu usunięcia  
m igdałków, co też zostało wyko­
nane w  dniu 27 kwietnia przez 

płk. dr. Brzoskę.
O perac ja  zarówno rak i lecze­

nie pooperacyjne ir iały przebieg  
całkowicie pomyślny. Pai. m ar­
szałek po kilkudniowej rekonwa­
lescencji pow raca do swej pracy.

P r z y ję c ie  d w o r s k ie
u króla Jerzejo VI

L O N D Y N , 6. 5. W czora j w  pa­
łacu buckm gham skim  odbyio się 
wieczorem  wielkie przyjęcie dwór 
skie, w  którym w zięła udział cała  
rodzina królewska. Było to pierw  
sze przyjęcie na dworze za pano­
w an ia  Jerzego V I.

N a g ły  zg o n
i n ż y n i e r a

Przy  zbiegu ul. Jasnej i M o­
niuszki, zasłabł nagle, wskutek  
ataku sercowego 59 letni Jan B ar  
toszewski, inżynier - technolog,

ycje ..kosztów handlowych" uiic zmian w^rzeczywistości po 
rpjędzy poljzebne organy p-a [litycznej. '  J. a.

k ie go  k a p .ta łu .  Bez tego hę - (M arym oncka 2'),. Lekarz Pogoto- 
dziemy się o b ra c a ć  je d y n ie  w i*  stw ierdził śmierć. Zwłoki, za 
w srocl z m ia n  n a  p a p ie rz ^ , a zezwoleniem władz, przewieziono

ao domu.

v
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Poznań przepełniony
M a l a r g a c h  r e k o r d ó w v  r u c h

m mo „ b r a k u "  —  ż y d ó w
(Korespondencja własna „ABC”)

Tegoroczne T arg i są dowodem, 
że instytucja ta utrw ala się coraz 
więcej. Znika daw ny charakter 
jarm arczny, coraz mniej kram ów  
—  coraz to w ięcej stoisk o cha­
rakterze reprezentacyjnym, rek la ­
mowym  i handlowym.

■Wi związku z takim nastawie­
niem dochodzi do skutku w ie le  po- 
w ażnycl; tranzakcyj. Łatw ość po­
rów nan ia  gatunków, cen, term i­
nów  dostaw u łatw ia  norm alną  
Współpracę handlową.

W id a ć  również w ic ie drobnych  
Udogodnień, brak których daw ał 
się dotkliwie odczuwać podczas 
poprzednich T argów , a w ięc po­
większono znacznie ilość telefo­
nów. skrzynek pocztowych, urzą­
dzono azatnie, garderoby, udo­
stępniono ceny biletów i t. p. Tno- 
W acje te by ły  życzliw ie podnoszo­
ne przez sfery handlowe, o»zy- 
czem optymiści twierdzą, ze za­
rząd T a rgó w  nosi się z m yślą sa- 
op itrzenia w roku p rz j szłym  
Wszystkich kiosków w  aparaty te­
lefoniczne... Zobaczymy.

Ustalenie terminu Targów  z 
roku na rok wpływa pa znaczne 
powiększenie frekwencji, gdyż 
już teraz różne organizacje przy­
stosowują terminy swych 
zjazdów do T j godni a Targowego. 
Ma to i  ujemne strony, lp obec­
nie otrzymanie noclegu staje się 
wprost niemożliwe. Poznań, tak 
licznego zjazdu nie oczekiwał, mo­
że też w  przyszłym roku będzie u- 
infał lepiej nrzystosować się.

Znów cukierek: Przyznać za le ­
ży, ze kupiectwo poznańskie sta­
nęło na wysokości zadania i  nie 
wykorzystało niebywałego' zjazdu 
jako pretekstu podnoszenia cen.

Z pośród zjazdów zanotowali­
śmy: Wszechpolski I  Zjazd hur­
towników branży spożywczo ko- 
łonlulnej pod przewodnictwem pp. 
Wencla i  Michałowicza. W  Z jei- 
dzie brało udział 100 delegatów 
Uchwały powzięte przez Zjazd 
świadczą o ceraz  w.ięic&?yjn uświa 
domieniu^naredowym kupitetwa, 
między innymi (przyjęto rezolu­

c ję  o konieczności; 1> unarodo­
wienia życia goSpouarezego, 2) 
bezwzględnego poparcia wytwór­

czości polskiej, 3) ścisłej współ­
pracy z organizacjami społeczny­
mi, mającymi na celu spolszczenie 
życia gospodarczego (Związek 
Polak.). 4) zwalctania etatyzmu i 
monopoli, 5 ) reprezentowana 
firm  polsk_ch wyłącznie przez pc 
średników i przedstawicieli chrzę­
ści ian,

Wykonanie tych uchwał powie­
rzono specjalnemu komitetowi, 
którj dopilnować ma również, 
zwołania następnego zjazdu. W  
skład komitetu wesz.]: p p Micha­
łowicz (Poznań ), Wencel (W ar­
szawa), poseł Marchlewski (Po ­
morze), Baryłkowski (Poznań), 
Olefch (Lw ów ) i wielu innych. Są 
tu również nazwiska takie, jak 
słynny prezes Mierzejewski, po 
takim nie wiele spodziewać się 
można

Z poaróa zjazdów innych wy­
mienimy zjazd złotników i zegar­
mistrzów. obradujący ped hasłem 
wyrugowania żydowskich pośred­
ników z hurtowego handlu zegar- 
kamjr4"

,W dniu 6. 5. b. r. rozpoczął ob­
rady zjazd drogerżystów.

Jeśli do tego dodamy licznie o- 
Deełapy Zjazd techników oraz 
zjawi rzem iosła"-^. 5.), to mamy 
już obraz intensywnego życia go­
spodarczego, pulsującego w  ry m  
Targów Poznańskich.

J dno oz iśule wypadł eały sze­
reg imprez o charakterze społecz­
nym, jak  np- liczna wycieczka 
dzieci z Polesia i z  Bułgarii w y­
cieczki te .v zam.cjowane przez 
mejscową młodzież szkolną doszły 
do skutku głównie dzięki ofiarno­
ści rodzin _>omaiisklch. które po- 
przyjmowały dzieci na kilkudnio­
wy pobyt; w  każdym razie —  
piękna inicjatywa.
a ' '**'-■» ’

Suuacją tegorocznych Targów 
były małolitrażowe samochody, 
a więc dwuosobowy polski F ia t 
za 3800 zł. i  czteroosobowy nie­
miecki D. K  O. (kolo 4200 rt.>.

Porównania wypadały przeważ­
nie na Korzyść tego oita+mitgo

Świat wyżstej biurokraci! i 
sfer repreacntacyjnyth miał rów­
nież swe sensacje wobec kilku ga­

lowych obiadów i rautów, 
dzonych przez wojewodę, 
niemieckiego p. Moltke i

Polska uratow ała 70  ofiar terroru

Oodz wynn< ficów z  Hiszpanii
n a  Grabówku p o d  Gdyn?ą

Dy Gdyni przybyła na pokła- 
urzą- dzie polskiego parowca „W ilia* 
posła errupa około 70 wygnańców hisz- 
t. p. 'pańskich, którzy ukryli się w 

Zwrócono uwagę, te  w  tym roku jgmachu poselstwa polskiego w 
było mniej tłoczno przy wiktua- jMadrycie, korzystając tam z pra- 
iiach i napojach, co świadczy o wa azylu.
większym nasyceniu sfer miaro- Przybyc.e ich zogtało otóczo- 
dajnych. Ag ne głęboką tajemnicą I absolutnie

nikomu nie wolno się z przyby­
szami porozumiewać. Władze od­
separowały całkowicie Hiszpa­
nów umieszczając ich w  emigra­
cyjnym obozie na Grabówku pod 
Gdynią, który jest pilnie strzeżo­
ny. Nietylko nie wolno z eminrran 
lam’’ rozmawiać, lecz także suro­
wo jest zabronione robienie

Andczet JUodamski

Matuimy zagrożony p la m k ę
Owocna działalność S . S .  Urszuiannk

J u b i l e u s z  m a t k i  L t i d d c n o w  i k  i ? j

Zawody lotnicze w Krakowie
. . .r o z p o c z n ą  ńsię 16 m aja

*•?: Regulamin tegorocznych zawodowW Krakowie w czasie od ł 0 d‘ofl7 
maja odbędą’ ^się Rfzawodyę.lotniczi 
„Cumy lot południowo .zachodr iej 
Polski" w których weźmie udział, 
według dotychczasowych ngłoszeń, 
nadesłanych w pierwszymi, .terminie, 
— 21 załóg na samolotach ^aeroklu­
bów regionalnych Udział zgłosiły 
dotychczas: aeroklub krakowski, war 
szawskf, lwowski, śląski, pomorski, 
loazki i gdańsk oraz poznański i 
Białej Podlaskiej.

PHILIPSIE
\M4f\ęfoUuu
|Z WYPOSAŻENIEM i 

J DOTYCHCZAS NIESPOTYKANTM I

jest znacznie trudniejszy, niż w la­
tach ubiegłych, wymaga bowiem
oprócz loti na orientację i regular­
ność, wykonanie lotu orientacyjnego
p r-er sajny^h pilotów  na ‘-pecjajnym 
uicinku trasy i  wyszukaniem zna­
ków terenowych, poza tym wykaza­
nie się pełnym opanowaniem pilotażu 
przez wykonanie prób, dwustronnej 
spirali z 120‘J m., najkrótszego lądo­
wania w prostokącie i najkrótszego 
starlu ni bramkę wysokości metr.

W y n ik i  g o n itw
GON. 1. 1) Ifar, 2) Civun 
GON 2 1) Pędziwiatr H, 2) lka- 

ria. 31 Hestia 
GON, 3. 1) Etna III, 2) Hemlet II, 3) 

Nerida.
GON. .4. 1)  Lulu, 2) Boubou.e, 3) 

Irtysz
GON. 5. 1) Arna. 2) Krzemień i 

Dilina (leh w  łeb).

R A  D I O
Prątek 7 maja $,}'r

6.30 Pieśń „Kiedy ranne ’ utaj t 
zorze". 6.33 Gimnastyka, d.ló Muzy­
ka (p łyty) 7.1C „Par-j lnfoi .nacj
7.15 Audycja dla poborowych 7.35 
Muzyka (płyty). 11.30 A idycja dla 
szkćt (dla dzieci starszych) słucho­
wisko p. t. „Tomasz Alitą Edison" 
11.57 £ i; gnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.03 Orkiestra Wojskowa. 12.50 
„Mój ogródek v irzywny" —  poga­
danka. 15.00 Wiadomości gorr har- 
cze. 15.15 Koncert v wyk. ork. Tadeu 
sza Seredvńskiego. 15.55 JaL spędzić 
świoto. 16.00 Film, pla«cyka, urchi- 
tek ara. 16.10 Pogadanka snołeczna.
16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 
Koncert ze studia łi. P. na Mii dzy- 
narrdowych Targach Poznańskich.
17.50 Pogadanka iktuaina.  ̂18.00 
„Herezje sportowe" —  pogadanka* 
j.3.10 Poraonik sportowy. 1S.20 Mu­
zyka lekka (płyty), lb-50 Przegląd 
roiniczej prasy. 19.00 ..Dwie rewie 
—  skecz. 19.20 „Z pieśnią po kraju"
20.00 Koncert poświęi ony twórczo­
ści Karola Szymanowskiego. Trans­
misja z Filharmonii Warszawskiej.
22.30 „Dziecię starego A1 iasta" —  
fragment z powieści J. I. Krasie w- 
skiego. 22.5C’ Muzyka lekka (płyty)

W OSTROWIU WLRP.
zaprenum erować „ A  B  C “ można 

u p- Jana Cieślaka 

ul. Koszarowa i m, 3

Sobota, 8 maja 
6 30 „Kied> ranne w-,tają zorze". 

6.33 Gimnastyka 6.50 Muzyk (pły­
ty). 7.10 „Pace informacyj" 7.18 Au- 
uycja dla poborowych 7.35 Muzyka 
i płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 11.30 
Audycja dia szkół- „Śpiewajmy pio­
senki". 11.57 Svgna’ czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Wileńska Ork P. R
12.50 „Skrzyrka romicza". 14.30 We 
soła audycji ula dzieci: „Majów*, pre 
reiki" 15.00 Wiadomości gospuda-cze
15.15 Koncert rozrvwkov y (płj ty)
16.00 Nasz program. 16.10 życie kul­
turalne stolicy. LP.15 Pastorale —  
orkiestra An.ama Hermana (s  Krako­
w a). 17,00 Transmi ja  nabożeństwa 
majowego % Ostrej bramy w Wilnie
17.50 Przegląd wydawnistw. 18.10 
Wiadomości sportowe. 18 20 Tanecz­
na Orkiestra B. B C. Henryka Hsl- 
la (płyty). 18.50 Pogadanki aktual­
na. 19.00 Audycja dla Polaków za 
granicą: „Obozy i hufce pracy mło­
dzieży" 19.30 „Piosenka i gitara". 
Ohór revellersów „Wesoła Pi itka" 
20 23 Nowości literacki.. 20.50 Reci­
tal Szymona Bikmana. 20-15 -Cyga­
nie — świat nieznany" —  pogad inka. 
22 00 „W f-o ła Syrena w piekle" 22.30 
Muzyka tanerzna w  wyk. Ork. P R. 
z udziałem Wery Gran i „Czwórki 
Radiowej".

W A R S Z A W A  TI (MokotówI 
13.10 AA lolonczela, fortepian i fl*« 

(.płyty). 14-33 Miadomości z życia 
tolici. 14A0 Muzyka rozr-rwkowa 

23.05 Muzyka taneczna w wyk Małej 
Ork I*. R. l  udziałem .Czwórki K »- 
d iv " f j“i

bitmeie w Warszawie przy ul. Sien 
nej 87 szkoła powszechna, ptowadzo 
na orz., Zgromadztire S. S. Urszula 
nek Szkoła a obchodzi w  roku bie­
żącym podniosłą uroczystość, zwią­
zaną z 50-'ecien pracy m  terenie 
Konsrregacj Zć.słuion-j . ogolnie ce- 
n onej matki Urszuli Ledóchowsklej. 
Uroczystość la zbiega się jedna! z 
niezbyt przyjemną sytuacja szkoły, 
która wytworzyła sie w ostatnich 
miesiącach \V’aściuele bowiem do­
mu. w ktć-ym mieść* sie Zakład S. S. 
Urszulanek, postanowił, usunąć szko­
łę, tłumacząc to względami k1 siebie 
niezależnymi W imieniu włrt cicieli 
gmachu yystępu.ie znany Już Czytel­
nikom .ABC1 ? akcji burzenu, dom 
przy ul M z.Szatkowski-“.j róg Widok 
—. Bat,1 Zachodni.

Zaciekawiony dobrą opinią szko 
’y S. S. Urszui*nek. ^  irm  się tam, 
aby zbadać sytuację n< miejscu. 
Wrażenie, jalue wy mostem z tej wi­
zytacji, są jak najlepsze Siostn Ur­
azu, nki uczą w swej szkole okoio 
40o dzicwcz nek, córek luaności nie- 
amożne], dając im wychowani* czy­
sto katolicku „aceJiow ane wielk m 
patriotyzmem i miło&uą do Polski. 
Urządzenie szkoły iezwykle skror 
ne, lednaK robi ogólne i ̂ rażenie jak 
najbardziej dodatnie. Dziewczynki'u- 
bogo, lecz bardzo czysto i porządnie 
jorane zuch swmił się w szkole z 
nie-w r̂Wą godnoa :ią. Mile uderzył 
mnie akt. ie kieay wchodziłem z S,

kierowniczką do klasy, dziewczynki 
automatycznie powstały i chórem 
witały nas słowam,: „Niech będzie
pochwalony Jezus Chiystus". S. S. 
Urszulanki z—rarają baczną uwagę 
nie tylko na poziom naukj. który, ra 
wiascm mówiąc jest dosyć v ysoki, 
ale także na wychowanie katolickie i 
narodowe dzieci. Opłata miesięczna, 
pohierana w szkole wynosi w młod­
szych klasach w starszych 10 zł. 
Rodzice dzieci są obecną sytuacją 
szkoły niezwytde zmartwieni. Bang 
Zachodni bowiem wyznaczył jako o- 
stateezny termin opus, zenia gma- 
nu przez szkołę uzieh 30 czerwca. 

Kierownictwo szkoły gorączl >w.i 
noszukuje gmachu dla szkoły. Musi 
to być jedntk lokal tani, eby siostry 
mui n  tak logoćnych warunkach 
nadal prowadzić swą pracę.

Zrnaczyć należy, że szkoła S. W. 
Unzulanek nie k( :ysta zupełnie z 
żadnych sub^rdłów ini od uądu. tni 
od władr tnlejsgich. Niewątpliwi* 
społeczeństwo r eskie nie pozwoli na 
usunięcie z powierzchni iytia tak 
wartościowej pla-ówłu wjchov aw- 
tzej. Szkoła a. S. ł r ulanek musi o- 
trzymać pomieszczeni*

A/róćmy Jednak do Jublleusrj 
S0-lecia pracy mat Ki Jrszuli LedA
chowBkjej. Matka Ledóchowsłra jest 
*-;powym pizykladem wytężonej dziu 
łączki narodowej, nie tylko w  latach 
ostatnich ale 1 w  czasie przed uzyski 
niem niepodległości, kiedy prowadzi-

Astrologia odbioru radiowego
Wpływ' meteorów na fale radiowe

Uczona japoński Naąaoka już w 
roku 1929 wysunął przypui zczenie, 
żfs ir*.t«ory j chwilą dostań,* się na 
swej drodze w obręb atmosfery 
aiemskiej, wywierają wpływ ns roz­
chodzenie cę fal elekfromagnetytz- 
nych stając sie powodem zaników 
'fading). Szybkość przelatującego 
meteoru wynosi około 40 km na te- 
'rundę; jest więc ona dostateczną 
aby wywołać jonizację powietrza. 
Dawniej przyjmowano, że działanie 
meteorów przejawia się tylko z wy­
dzielaniu ńepła; dziś —  wiadoma 
jest, i i  około 98 proe. energl' meteo­
ru pochłania proces jonizacji, a tylko
2 proc. Idzie na pokonanie oporu po­
wietrza.

Przelatujący meteor pozostawia 
po sobie smugę świetlną, której dłu­
gość wynosi około 60 kim., a szero­
kość —  kilkanaMe Ulom.trów. 
świecenie to powstaje wskutek po­
wrotu zjonizowanych molekuł ga­
zów dc stanu normalnego, To zajwi- 
sko odpowiada w zupełności świece­
niu gazów po wyładowaniach elek­
trycznych.

Widoczna część drogi meteorów 
przebieg 1 w atmosferze nu wysokoś­
ci od 70 do 130 kim., średnio około 
87 kim.

Je?t to więc wysokość z jonizowa­
nej warstwy heaviside‘a, mającej de­

cydujący wpływ na rozchonze^e cię 
fal radiowych, t. zw. przestrzennych, 
które w pew-ych warunkach są przez 
nią przepuszczone, w innych —  odbi­
jane, skierowywane ku powierzchni 
ziemi. Od stopnia zjonizowsai war­
stw.. hewisu zależy w głównej mie­
rze przepuszczenie, pochłaniania i od 
bijanie fal elektrom&gnetycznycu 
1 przestrzennych ), a o stanie i mizacji 
decyduje znów lilniejsze lub słabsze 
w świetlani# najwj iszych warrtw 
naszej atmosfery na danej przestrze 
ni przez promienie słońca.

Skór- a lęc łapy czynnik, w tym 
wypadku meteor?, wywierają tów- 
nież swój wpływ ru stan jonizacji 
atmosfery, tym samym wpływ ten 
musi się przenosić 1 na fale e.ektro- 
magnetyczne.

Według ocen astronomicznych o at 
mosferę naszą zahaczu w ciągu do­
by około 109 meteorów, P ro  jmując, 
że 2/3 wszystkich połączeń radio­
wych odbywa się za pośrednictwem 
odbitych fal przestrzennych, można 
w przybliżeniu ustalić, . i  tory tych 
fal przechodzą w ciąga jediwj minu­
ty przez orbitę działania 5 meteorów. 
Muszą więc skutkiem tego ulegsó 
zmianom warunki normalnego roz­
chodzenia się odbitych fal przestrzeń 
nych, oraz tym tłumaczy się równi a i  
pewna ilość obserwowanych zaników 
fal.

11 iadomościgospodarcze
BILANS BANKL Pu l SKIEGO

\V III dekadzie kwietnia zapa , złoi 
w Danku Polskim powiększy! się o 1,3 
mil. zł. do 408,8 md. zł. a stan p1?- 
riędzy zagranicznych i dewiz wzrósł 
o 0,6 mil, zł. do 36.3 mil zł.. 
NAJDROŻSZE MIASTA VV WOLSCF 

Na podetawie danych Głównego 
Urzędu Statystycznego, biorąc za 
podstawy wskaźnik kosztów_ żywno­
ści w  miastach, równający s 100 w 
r. 1928, wynosił 0.1 ,v .narcu bieżące­
go roku c>9S w Piotrkowie, 5S.3 w 
Procku, 58 w Bydgoszczy, 57 w Łuc­
ku, 5t,7 w  Gnieźit e, 56,3 w Brześciu 
n. Bugiem, 56 w Cztsti chov’ie, O- 
strowcu, Pińsku, najniższy 48,6 w 
Nowym Sączu

PODATEK OD LOKAiL 
W  najbliższym numerze Dziennika 

Urzędowego Ministerstw,'’ Skamu o- 
gloszony zostanie okólnik Minisier- 
s*wa Skarbu z dn. 5 m -j1 b. r. w  
sprawie podatku od lokali lub ich czę­
ści. zajętych pi zez zakiady pnemy- 
lowe. włączone ze sprzedażą produk­

tów wia«n*eo wyrobu.

Okólnikiem tym wyjaśniane zostało, 
że od poaatku od lokali zwolnione pą 
nie tylko lokale, zajmowane na zakł“ 
dy przemysłowe, lecz także i te części 
tych lokali, które są specjalnie przez­
naczone na sprzedaż własnych wyro­
bów.

Zwolnienie te następuje również w  
wypadk 1, gdy lokali te znajdują się 
poza zakładem przemysłowym, jednak 
i r  terenie tej samej n eruchomoici.

Zwolnienia powy ższe przysługują 
dynie w  wypadkach, gdy w  loka­

lach tych sprzedawane 14 wyłącznie 
produkty własnego wyrobu.

NOWE SZYBY
‘.V maren r. b. uruchomiono nastę­

pujące .iowe otwory świdrowe: „Hel 
1" w  Białobrzegach, AVulkan 9" w 
My.icince, „F:nil'a 12’’ w  Rogach, 
„Smereczne 4" w Smerecznej, . Dąbro­
wa 19” w  Tustanowicach, „Pollon 
10” w Lipiu, „Lu!. 16” w  Rajskiem 
„Józef 1" w Sozaniu, „Urywka Ska 
134’ w U.-ycz.u, „Sta e 4” w Rvpn«ni, 
„Juliusz 1” w Staruni-

ta pracę wychowawczą, najpierw w 
Poznańskim, potem po u sunięciu 
przez wtadze pruskie w Krakowie, 
wreszcie w  czasie wojny na obczyź­
nie. Zagnał: ją błwiem losy w r-.a- 
sle iwolucji rosyjskiej do Szwecji i 
Danii, skąd po wielkie! trudach zdo­
łała prz .ostać się już do wolnej Oj­
czyzny Tu założyła w Poznańskln 
dom będący siedzibą SS. Urszulanek 
w mai. Pniewo. Z ł,niewa obecnie 
k ą  rozkazy i wskazówki do pracy 
Koneregai ji S. S Urszulanek 1 całą 
Polskc. a nawet nie tylko na Polskę, 
bo i r a ośrodki większego skupienia 
emigrantów polskich. Dziesiątki- szkół 
pov Tecnnycn, szczególnie n Kre­
sach Wschodnich, v iele zakładów 
wychowawczych, opieka nad nieza­
możnymi ikademiJzkaml (Eom na 
Dobrej w  Warszawie), opieka nad 
duchowym żydem ludność. wł*Jsldej, 
prowadzona przez &, 8 ‘ :a.e-he :ki — 
oto owoc pracy matld UrszuF I edó- 
chowskifi

td jęć fotograficznych.
Wszyscy wygnańcy są to ludzie 

Snteligentni, przeważnie lekarze, 
adwokaci, urzędnicy, studenci i 
oficerowie, oraz ich żony i d*i»- 
ci. Na twarzach ich nie inać 4 l i  
dów przeżyć wojennych, spędza­
ją  czas wygodnie na rozmowach 
i spacerach, naturalnie w  grani­
cach obozu.

Fodobno wśród emigrantów 
znajduje się w  towarzystwie H i­
szpanki o niezwykłej uroazie. -yn 
Primo <Je Rivery, który był na­
wet na bokserskim meczu Gdynia 

Łódź i zwiedzał Gdynię. Ma 
być tam także kilka osób o wybit 
nych, jednak jeszcze nikomu nleu 

jawnionych, nazwiskach.
Wygnańcy korzystają całkowi­

cie z opieki polskiej, którą ju t o- 
trzymali w  poselstwie polskim w  
Madrycie a następnie na statlni 
„AYilia". W.ększośĆ z nień nie 
posiadała u br fi ani bielizny na 
zmianę,

Jakie będą Ich dalsze losy w 
tej chwili nie wiadomo.

TANI BAZAR KSIĄŻKI
n o w e  o k a z je
według katalogów 1 ogłoszeń Rolu, 
Gebethnera i  Wolffa, Naszej Księ­

gami 1 lnmxh.

WARSZAW. M ,  i R C T  AOWTiWIATII

KATALOGI BEZPŁATNI*

PolskcśC adw o katu ry
a tiobro Rzeczypospolitej

Zjazd Związku Adwonatów Polskicn
Zwołany do Warszawy na dn- 

8 i 9 maja zjazd Związku Adwo­
katów Polskich, mający być w i­
domym dowodem zjednoczenia 
wszystkich adwokatów Polaków 
w walce o polskość adwokatury, 
zapowiada się bardzo licznie. Po­
za adwokatami Polakami z całej 
Polski, reprezentującymi różne 
przekonania polityczne, zapowie­
dzieli swe przybycie przedstawi­
ciele władr państwowych I sądow­
nictwa.

Zjazd poprzedzi uroczyste nabo-

żbństwc w  Katedrze św. Jana w 
dn. 8 maja b. r. o godz. 9-ej z 
kazaniem J. E. kr. Biskupa Szla­
gowskiego.

Program zjazdu obejmuj* kilka 
referatów  zasadniczej r.atury, 
przede wszystkim zaś referat b. 
prezesa Naczelnej Bady Adwo­
kackiej i b. dziekana stołecznej 
Rady Adwokackiej, p. Bolesława 
Bielawskiego na temat: Polskiść 
adwokatury a dobro Rzeczypoei o* 
litej.

U d a n y  s t a r t  P o l a k ó w
na pięściarskich mistrzostwach Europy

W środę wieczorem nastąpiło w 
Mediolanie w teatrze Pucciniego aro- 
czysU ctwarcie bokserskich mistrzostw 
Europy. Otwarciu dokonał książę 
adalberi dl Savova,

Mistrzostwa iainaugutoaam zasta­
ły spotkaniem p')miedzy Polakiem 
SobkowlaJden. a Radanrf- (Rumu­
nia) Zwyciężył Polak nieznacznie iia 
punkty W  pierwszej 1 jndz'e v ygral 
decydowanie SobuwiaK, pr eprowa- 

uzająr szereg skutecznych ataków, z 
którym, slaby techniczno Rumun nie 
umia sobie poradzie. W  drugiej run 
dzie Polsk pracuje słabiej, me mniej 
ujawnia lenką pizewagt przeciw­
nikiem. W  tri ciej ru"dzie Sobkowiak 
nadział się na cios prz ciwnika ■ po­
szedł na deski. Po trzect wstaje z lek- 
ku zamroczony Pod korier undy Sab 
kowiak doszedł znowu d « głosu . spot 
kanie rozstrzygnął wyraźnie na swoją 
korzyść Następnym przeciwnikiem 
aobkowiaka bjdz Fin Haely.

Drugi z polskich uięściarzy Poius 
wylosował na przeciwnika \ust-iaka 
la,o, bijąc go wysoko na punkty. Po­
lak rozpoczyna walkę w morderczym 
tempie i po pierwszych ciosach posy-

,a Austriaka na deski. W  drugiej rua* 
dzk przewaga polaka wzrasta. Au- 
,triak walr-j niecuysto za co otraj - 
mujt uwa ostrzeżeniu. W  oslstnie] 
rund,., i przewaga Poluua staie się już 
miażdżąca Następnym przeciwnikiem 
Polaka będzie Estończyk Frelmuth.

Chmielewski spotkał się z belgiem 
Claesens‘em. Obawy o formę Pniaki 
r,ka2dłv się zunełnie meuzasadnioni 
i mir.eł już po pierwszej wymianii 
ciosów, Wysoka (ethniki Cnmielw 
skiego znałaz\i ogólny poklask. Po­
lak okazał ai najlepszym technHdew 
środuwych walk. Każdy cios był cel 
ny. Pod koniec pierwszej rundy Belg 
jest groggy i iedj nie gufig ratuje go 
od nokautu W drugiej i trzeciej run 
dzie Chmielewsk, w dalszym ciągu 
przeważ?, ale już n,e tak wyraźnlr. 
jak w pierwszej.

Ostatni z Polaków walezył Szy­
mura. Pizeciwnikiem jego był dawnj 
pogromca Rungego, Duńczyk Jorgen- 
sen. Duńczyk tkaaal sie bokseier 
podstarzałym i runełni* meerofnym 
dla Polaka. Zwyciężył też wysoko n? 
punkty.

A B C  s p o r t o w e
P o l s c y  k o s z y k a r z e

w  finale mistrzostw Europy
W srode wieczorem Poldka o mi­

strzostwo Europy w koszykówce, ro­
zegrała decydujące spotltanie o w«j 
ście do finału z Czechoslo-a-.ja. od 
nosząc zdecydowane Zwycięstwo w 
stosunku 38.19 (13:12). Zwycięst* o 
Polski automatycznie eliminuje tx,t 
irę z dalszych rozgrywek w inale. 
Obecnie przeciwnikiem Polanów bę­
dzie Litwa, która jest sensacją mi-

Zatrzymanie trampa
Policjant zatr.-ymał na dworei 

Główrym jakiegoś, wałęsającego się 
chłopca. Przep-owadzon- „ j  do kf 
misarictu. zdzie okazało się, że. jest 
to Stanisław Martel, tat 18.

Chłopice opowiedział, że przeć 
dtoma dniami przyjecha1 z Francji, 
gdzie udał się w poszukiwaniu pr?y* 
gód

strzostw. Jkazałj bię or 1 najgroź­
niejszym przeciwnikiem i kandyda­
tem na mistrza Europy.

Sport w Stanisławowie
W  Stanisławowie w  dwa dni świą­

teczne rozegrano następujące im­
prezy,-

PIŁK A  NOŻNA.
Zawodj piłkarskie o puchar okrę­

gu: „Uaz-N wa-trzy" —  .„ ’H o m "  2:1 
(2 :1 ), „Ro.vera“ —  „Górka" 3:1 
(9:1). Bramki zdobyli: Ućerskl ‘ 8. 
(Dalsze, mecze w  tirzysifi niedrielę, 
w zawodach nie biorą udziału kluby 
żydowskie).

BIECt N A  PRZEŁAJ
W  grupie juniorów na trasie 2 km. 

zwyciężył Ciastoń (R evera); w  gru ■ 
pie szeregoi*TCh na irasie 3 kir 
zwyciężył Dankiewicz; w grupie 
zrzeszonych w P Z L. A . zwyciężył 
na trasie 5 km Scrednicki (Renera),
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RÓŻNICA
Zgrzybiały staruszek ,Czas“  

naprawdę nie jest już w stanie 
myśleć nie tylko młodo, ale nawet 
ucyhko i yasno. Wyczytawszy w 
„A B C " nasze uwagi na temat 
zamknięcie przez rząd kilku kar­
teli i zapoznawszy się z naszym 
wyiażiiym  wnioskiem w sprawie 
uspołecznienia nrzemysłu węglo­
wego, zagubił się już zupełnie w 
•wych dociekaniach i pisze w ten 
sposób:

„N ie  będziemy na tym miejscu 
polemizować tn meiito. Zapytu­
jemy tylko, czym różn. się pro- 
aram młodych narodowców w 
te j sprawie od programu komu­
nistycznego?".

Jesteśmy zawsz^ uprzejmi, 
zwłaszcza dla ludzi starszych, 
dlatego -służymy wyjaśnieniami:

Otóż to jest tak.
Jeżeli chodzi o różnice na 

szego programu, od programu ko 
munistycznego, to jest między 
innymi jeana wszystkim, za wy­
jątkiem „Czasu" znana, ze my 
baszę gospodarstwo opieramy 
przede wszystkim na w ł a s n o -  
s c  i* prywatnej w h  s n o- 
A e U w  ter snosób. że w  przed­
siębiorstwie t. zw. „uspołecznio­
nym*’  pracownicy winni być 
współwłaścicielami pewnej części 
udziałów.

Hołd Idei narodowo radykaln y
w  ^ u k ^ r + s z c i e
(Od własnego korespondenta w Bukareszcie)

buKareszt w maju 1937.
Niezwykłą I nieurzędową uro 

czj stość obchodzono niedawno w 
Bukareszcie. Uczczone zostało 
mianowicie 80-lecie profesora A. 
C. Cuzy i 50-Jecie jego pracy pro­
fesorskiej i społecznej.

W  uroczystości wzięła udział 
cala Rumunia. Ze w szystkith za­
kątków kraju przybyły do stolicy 
liczne delegacje wszystkich nie­
mal zrzeszeń narodowych, w’4ród 
nich delegacja Trontu Obrony 
Narodowej (F  O. N .) z genera­
łami i pułkownikami na czele, 
oraz niezliczone zastępy młodzie­
ży, zwłaszcza akademickiej. Wnę 
trze pałacu „Ateneum Narodo­
wego" zarezerwowano dla prze­
szło 3000 przedstawicieli Ducho­
wieństwa, Wojska. Akademii, 
Uniwersytetów, Adwokatury, l i ­
teratów, dziennikarzy itd. Dokoła 
Ateneum powstał istny las cho­
rągwi i sztandarów, wśród któ­
rych ustawiono megafony tak.

demii. -kiedy to wbrew konstytucji ru -i gotowe poświecić się czynnie dla
Foza zwykłym przy podobnych muńskiej, drogą podstępu i orze- aobra narodu, gotowe do walki 

uroczysto kiach wj-sławianien kupstwa, uzyskał Ab^am Fin- bez żadnych kompromisów z wro 
jubilata i składaniem życzeń, kieł naturalizację i, jako Żyd- gami w iary chrześcijańskiej i
entuzjazm uczestników wzniósł 
się o wiele wyżej: uroczystość
jubileuszowa stała się wielką re­
wią i triumfem idei 
radykalnej, której -

Rumun, skupywał majątki ziem- ekonomiczno - społecznej nieza- 
skie i wydzierżawiał inne, liczne lezności, ,akimi są masoneria i 
obszary z domenów bojarskich, 2ydzi. N ie wszystkie przejawy 

narodowo-j lak, że niemal */s całej Mołdawii nowego ruchu odpowiadały za- 
w  osooie j była wówczas w żydowskim po- miarom Cuzy, zwłaszcza przeja-

[Mydłd  alka licz n T H K  
r 'w w a a g y n  Karpińskiego!

<Jło o-óbzcerq p o ły sk u j 
JJonnq do. ycjgrąw

JCotce bez **.i

A. C. Cuzy, je j inicjatora i na- jadaniu. Oczywiście, na majątki wy pogromowe z 1898 r. A le  zbo- 
czelnego bojownika, —  c J y  oboa te stawiał Finkiel poddzierżaw- żna idea narodowo radykalna
narodowo - radykalny składał 
hołd

Alex. C. Cuza, uroćz. 1857 r., 
pochodzi z książęcej rodziny Al.
Jana Cuzy, pierwszego panujące­
go Zjednoczonych Księstw, Moł-

ców, ci wprowadzali dalszych, ci Cuzy przy ifła  się w całej Ru- 
zaś trzecich, itd. itd. —  aż do munii. f.
30-go i setnego interpawenta ż y - ! Dla tej idei pracował Cuzy w 
da. I  tu zaczynała się cała trage- licznych swych pismach, w me­
dia! Chłop rumuński bez rolny strudzonych konferencjach, wszo 
chcąc wyżyć z rodziną, musiał az e, przez organizowanie ideo 

dawil i Wołoszczyzny Już w mło. brać w arendę mórg lub dwa. ale wych zrzeszeń między ludem 
dych latach dostrzegł on w ów- J spłacić przy tem wszystkich ży- wiejskim Byl za to znienawidzo- 
czesnych stronnictwach polityei dowskich pośredników! A ówcze- ny przez Żydów i przez, kompro- 
nych liberałów i konserwatystów sne sfery miarodajne patrzyły na migowych działaczy politycznych, 
wyraźne w p łjw y masonerii, a | wszystko przez palce, aż do re- Sam wytrwał w pracy, gardząc
nad to zbytnie faworyzowanie 
elementu rasowo obcego.

To też jako poseł wyjawiał

wolucji agrarnej w 18-J5 r., któ- wszelką karierą, wszelkimi za- 
vą ? tak krwawo stłumiono szczytami

Zą jedyną drogę wybawienia Dziś triumfuje sędziwy jubi-
przed Sejmem, śmiało i wjmo- z tego sianu rzeczy uważał Cuza lat. Najwspanialszą nagrodą za

aby cała dzielnica przy głównej j wnie ogromną przewagę Żydów i całkowite odrodzenie narodu, lde- życia byfo dla niego owe uroczy-
Aleii „Calea V ictoriei“  mogła rap i U  listów obcych, terujących [ ałem jego było wychować nowe ste przyrzeczenie całego obozu 
usłyszeć przemówienia i pieśni i na życiu rumuńskiego naroau. pokolenie, świadome zasad chrze- Cuzyptów wytrwania na wekeza­
śpiewane w ezas;e uroczystej aka ‘ Były to czasy przed rokiem 1835, ścijańskich i zdolne, pod opieką nej drodze aż do zwycięstwa.

mmm

Obawy towarzysza NiedziałkowsKiego
C a la  nadzieja w żydkach 

którev n w v  , ie  nie >ą bezbronni
(k ) „Towarzysz* Mieczysław 

N i«d*i*łkow «k ' jeet nastrojony 
Bnęunc. Stanco nu  bowiem przed 
bezjm- widmo zjednoczenia Na­
rodu Polskiego. F.szt więc, czując 
xr sercu trwogę:

„Czekają jeszcze Polskę trudne i 
riężkK cm m* Niema w tym nic 
dżtwneg, Tan.* jest rzeczywistość 
dzisiejsze epoki 02‘ tjowei.
A le następnie, gdy przypomniał 

•obie szereg żydów, maszeruj ą- 
«ych w  pochodach PPS, nadzieja 
powraca do serca

„Po dniu 1 Maji my »amy tę 
pewność, że jednosutoni r-upom, 
oragnacym nu gwałt sklecić ..w spoi­
ny bont v'sze'akicr prądów Łitzy- 
stowskich w Polsce rod batutą na­
ci.,iną p R( -tana Dmowskiego cd 
,StotT' i „Małego Dzi rum..-a ai 
po „Warszaw ski Dziennik Narodo­
wy”  P' Ftez, „radykalni, opozycyj- 
nj „Ocniec Warszewski'" (specjal­
ność —  oskarżam* Związku Nau­
czycielstwa Polskiego .komu­
nizm” ) mrzemy powiedzie, krotko, 
jasno, dobitnie, po prostu: Nie dacie 
rady!

Tak jest!
Nie zawracajcie sobie głow y

C4rJk*.(*

Prezydent Austrlf w  rtolicy W ęgiei

Zdjęcie nasize przedstawia prezydenta Austrii dr. Miklas* w to­
warzystwie regenta Królestwa W ęgier w Budapeszcie, dokąd pre­
zydent Miklas przybył z wizytą, witany z niezwykle uroczystym

ceremoniałem

Zydzl n? Mŝ s&askar
Deanie rocżlwośri in? gracji żydów z  Polsk.
FARYJ, 6 . 5 . Ambasador Kre-|omi?racrjnero J. E. A. S. p. U -  

na spe- on A lter oraz specjalista od 
cjaln , audiencji, przedstawił m i'spraw  rolniczo - osiedleńczych 
ni Str odr. kolonii Mariusowi Mou- Snż. Bgr. Salomon D jk 
te iw; po ską komisję do bada-1 Wymieniona komisja. pod

ia r  nzliwości imigracyjnych przewodnictwem dyrektora Mię­
d li  żydów z Polski. czysława Lepeckiego, wyrusza,

W  skiad komisji wchodzą: dy-filia przeprowadzenia swych atu- 
ektor zy w sk ego towarzystwa 'ćiów, na Madagaskar.

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
metna 080BK.CIE lub L ISTO W N IE  w kantorze przy ulicj Al. Je 
rozolimskie 3-a I p. loaal lu, albo TELE FO NICZN IE  - tel. 8-18-33

Nie dacie radył
Ni,zewnętrz buńczucznie: N ie 

dacie rady A l*  w  głębi serca tłu­
mione westchnienia: och, aby do 
zjednoczenia nie doszło, bo cóż 
my wtedy biedaczyny z  „Robot 
nika" i innych pism fołk*fronto­
wych poczniemy?

Sztuczki żydowskie
M"tode. żydówek? polega na 

wmawianiu, że kwestia żydowska 
w rękach antysemitów to jedynie 
narzędzie dla osiągania ubocz­
nych celów. W  myśl tej metody 
„Głos Poranny" pisze:

„Kwestia *.yaowska w ręku wo 
u „-eg E-deka to — kari* a, ma 

jąc, powstr srmat pochód spoie- 
laiturtwa w walce o doskonała** 

'pr*wiediiwsz« normy współżycia.
Niegdyś bariera i »  powstrzymać 

miała młodzież, która na zen -ił- 
sudskiegu — Wvmszyla na zdobv 
cle niepodległość*. Dzi? wstrzymać 
łub wykolei? -ber ruch społeczny, 
ożvwion; dążeniem, aby wszystkim 
dn chleb l pn cę. ok /iatę i wol­
ność
Dziś nie przekonacie już niko­

go, że właśnie w rucnu narodo­
wym zwyciężają tendencje, gło­
szące taką przebudowę społm ną, 
która zapewni wszystkim Polakom 
chleb i pracę, oświatę i wolność. 
Po dokonaniu tej prtebudowj nie 
będzie w  Polsce miejsca dla ży­
dów.

Naród żyóo wskf nie |est 
bezbronny

W „ChwiIi“  zagrał duch mak- 
habejąki:

..Takie Już jes* nasz* przeznacz*- 
- nłe. Jydz każdego kram ią zupi ł 
nie l> zbror-- Al* -uróc żydowski 
w swej sumie Pis jest bezbronny. I 
dlatego nie jesteśmj pesymistami. 
Mamy przeciwni* nadzieję, iż przyj­
dzie czas. w którym .'awet reżim 
hitlemwgk. pocznie zastanawiać się 
uad tsw, czy dla zgnębienia kilku­
set tysięcy swoich, żydów Opłaca 
się prowadzić wieczni wojnę z ca 
bńn arodmt żydowskim- / żydami 
niemieckimi hitleryzm walkę stupro- 
centowo wygrał, de nawet najza­
ciętszy i najbard-iej zapalczywi an­
tysemita nie będzie twierdził, łe  hit-

Korony Królewskiej, do samo­
dzielnego życia. Powołane go 
wł&śnir na katedrę ekonomii po­
litycznej w Jassach, Tej pracy 
poświęcał całą swą erudycję.

Równocześnie zainicjował 
nowy ruch i zorganizował nowe 
ugrupowanie wśród młodzieży 
akademickiej, która Cuzę najle­
piej zrozumiała, ugrupowani*

Kończę z tą na pewno miłą 
wiadomością, że wspomniana u- 
roczystośń odbyła się z in icjaty­
wy i pod całkowitym kierownic-, 
lwem Komitetu Redakcyjnego 
dziennika „Poronca Vrem ii“ 
(Nakaz Dnia), pisma radykałno- 
rarodowego, podobnie jak „ABC 
—  Nowiny Codzienne" w  Polsce.

Ilie  Dombiowfc.k!

Przysmak dla każdego 
ciastko od HLlKLhGO  a. Świat 35

Z G R Z Y T
Chałatowy „Now y D zien ­

n ik “ podaje pod nagłówkiem  
„Zgrzyty", że obchód S-go ma 
ja  w Przem yślu był szkarad­
ny, bo publiczne przem ów ie­
nie w ygiosił ksiądz Biernat. 
/ ośm ielił się nawet potęp ić  
w nim  kom unizm  i  M arksa!!

Rzeczywiście brzydki nie­
takt przemyślan. Pow inn i buli 
zaprosić rabina.

MOTORYZACJA
W  W arszawie ukazały się 

parokonne dorożki. Od czasu 
wojny nie było takich.

D o Gdyni nadeszły rasowe 
konie zakupione zagranica. 
Zostały wysłane w N ow ogród- 
czyznę.

Przemyślana polityka m olo  
ryzacyjna święci ustawiczne 
sukcesy, (k o l. ).

Order K a r a d z e r d z *
dla Prezydenta R.P.

Dnia 6 b. m. został rrzy jęty  
przez Prezydenta Rzeczypospoli­
tej poseł jugosłowiański dr. 
Prislav Grisogono, który doręczył 
panu Prezydentowi odznakę w iel­
kiej wstęgi orderu gwiazdy Je­
rzego Czarnego (Karadzordza), 
najwyższego orderu jugosłowiań­
skiego.

Order ten, ustanowiony przez 
króla P iotra I-gc serbskiego, po­
siada charakter odznaczenia dy­
nastycznego i nadawany jest o- 
becnie tylke głowom państw,

Na torzc wyścigowym w Btookła nd rozpoczął się sezon wyścigów y. Na czele szeregu samnclmdow 
znany auton.obiłist* Earl Hcroł.który pad? ofiarą katastrofy, odnosząc ciężkie rany

Cele w ypraw y kijowskiej
w  oświetleniu gen. K u trze b y

Generał Tad. Kutrzeba w od­
czycie radiowym omawiał genezę 
wyprawy kijowskiej z roku 1 S20. 
Wystąpienie swoje uzasadniał 
iaktem, że ś. p. Fihudski polecił 
na tematy te „milczeć przez 19— [ 
15 lat". Teraz — można o nich 
mówić.

Wyprawa ta, zdaniem gen. 
Tad. Kutrzeby, me była kampa-

leryzm wygrał już ostateu ie sw nią odosobnioną, nie był* celem 
wojnę.prz ::w crłemu naruWwł ty- 5am& re soWe> ,err <rodkiem do
uowkicma,
Żydzi szykują się do decydują­

cej walki. Mobilizują wszystkie
Ulic wielki# Jeszcze dziś siły.

Ale dziś nie zwyciężą.

W MIŃSKU M.\Z.
zaprenumerować „A  B C" mo;-.na 

u p. Mieczysława Iio jro 

ul. Warszawska 97

W y ło w ie n ie  m in y
z czasów wojny

Według wiadomości nadeszlych z 
Pyłu Zachodnich niemiecki kuter ry­
backi i  SasBiłiti w czasie połowów 
nr wodach Bornholipskich natrafił na 
glinę z czasów Wielkiej Wojny. Kuter

celu.

Celem wojny z Rosją bj lo zdo 
bycit należnych nam granic 
wschodnich i przyczynianie się 
do powstania na naszym wscho­
dzie niezależnej od Rosji Repu­
bliki —  Ukraińskiej i zapewnie­
nie Polsce samodzielności wTe- 
wnętrzno - politycznej.

Umożliwiając przez faktyczne 
zawieszenie broni vr 1919 r. So­
wietom rozbicie ermu Dcnikina, 
który nie uznawał niepodległej 
Polski Piłsudski postanawia w r. 
3920 bić się z Rosją, zanim ona 
organizuje swe siły wewnętrzne 

zbrojne. Wyznacza kierunek 
polskiego uderzenia na Kijów .

Gen. Kutrzeba uwypukla trzy 
cele wyprawy, a mianowicie: 
trategiczny, zmuszenie Rosji do 

nieprzygotowanej wojny; oper*

polskich armii ukraińskiej; poli-Ijuszniczki Polski, 
tyczny, umożliwienie utworzenia' Wskutek różnych błędów cele 
Ukrainy ludowej, naturalnej so- |te nic mogły być osiągnięte. 
• ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M a n B B B B B a B n n g i D i n n n n a a

Czy wyrcki Sądu Najwyższego
m  owiązują Min-sterstwa Komunikacji!

wyłowił minę i przyholował ją do por- tyjlT;.. rozbicie armii rosyjskiej 
tu duńskiego na wyspę Uirlstiansó. L  . . . . .  - ,
Mina została przyjęta przez duński T1# Ukrainie, dojście p o  Dniepru  
torręti '"icc. sform owanie pęzy udziale wojsk

Mamy przed sobą list jednego 
adwokata z Chełma Lubelskiego. 
Adwokat ten podaje nam niezwy­
kle charakterystyczną sprawę, 
świadcząca o postępowaniu naszej 
dzisiejszej biurokracji.

W  roku 1931 Ministerstwo Ko­
munikacji odmówiło przyznania 
zaległej emeryiuj-y niejakiemu 
Kiymusiowi Janowi i Lewińskie­
mu, Adwokat G. zaskarżył orz*- 
rzeczenie ministerstwa na skutek 
skargi. Sąd Najwyższy orzeczenie

Zj? zc f K u p i ć #  
C h r z e ś o ja n
w  P n s n o iu u

W  Poznaniu obradował zjazd chize- 
scijanskic* kupców i importerów w i" 
z ca!e; Poisai pod prze«od“ ctweir p. 
\V-°ncia ł Warszawy. Na jeżdzh *ym 
uchwalono utworzyć Ogólnopolskie 
Zrzeszenie Winiarzy Chiześcii»n. Pre- 
zesem nowej organizacji został wy­
brany p. Rago z Warszawy.

to uchylił, przyznając zaległą za
kilka lat emeryturę. Orzeczenia 

sądowe przesłane zostały do mi­
nisterstwa, gdzie utkwiły i nie sa 
wykonane od 5 lat. M inisterstwa  
nie odpowiada nuwe-t na podania 
adwokata, w których domaga się 
on wykonania prawomocnych o- 
rzeczeń sądów  polsk.ch. W  -spra­
wach tych adwokat zwracał się 
poziatem do M inisterstwa spra­
wiedliwości, do Ministerstwa 
Skarbu, do prezesa R<tdy M ini­
strów i podania te zostały skiero­
wane... do Ministerstwa Komuni­
kacji.

Jak widać, albo Ministerstwo 
Komunikacji iue zwraca uwagi 
na prawomocne orzeczenie sądo­
wne, albo też panuje tam taki nie­
porządek, źo urzędnicy nie mogą 
w odpowiednim czasie załatwiać 
bieżących spraw. Sprawa powyż­
sza jest typowym urzykładem dzi­
siejszych nienormalnych stosun­
ków w naszych urzędach państwo 
wych,
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z i r c  i z .
51Z& rz?4 Bratniej Pomocy ma 

moźnośf objęcia wszystkich arj?n.- ffi

D nia  1 kw ietnia br.t a w ię c , na w łasną  rękę działalność i na > ja ln ie  pan komisarz, niech o fic -
m iesiąc temu m nicjw ięcej ukaza- wykonawców swoich 
ło się rozporządzenie p. min. chcieli zaangażować..
Swiętoslawskiego, zaw ieszające  
działalność Bratnich Pomocy.
Rozporządzenie to ani zmianie,
ani odwołaniu nie uległo.

Dnia 1 m aja  ukazało się na Po­
litechnice ogłoszenie Rektora,
skonstruowane w sposób oardzo 
subtelny, z którego można wno­
sić, że w fasciw ie Bratnie Pcmoce 
m ogły ju ż  12 kwietnia zacząć 
norm alnie funkcjonować, a tylko 
członkowie zarządu nie chcieli 
podjąć pracy. Ogłoszenie to 
brzm , jak  następu je :

W ob.c rozsiewania niezarod
nych z rzt czywistością pogłosek. 
Senat akademicki uchw alił podać 
do wiadomości pp. Studentów:

1) że nadesłany Senatowi 
przez Ministerstwo "W R. i O. P. 
projekt nowelizacji ustawy o 
szkołach akademickich, uwzglę­
dnia w znacznym stopniu znane 
powszechnie zasadnicze postula­
ty senatów akademickich,

2 ) że ordynacje wyborcze do 
stowarzyszeń akademickich będą 
zmienione,

3) że dotychczasowy zakres 
działalności Bratnich Pomocy 
nie będzie ograniczony.

4) że prace prowadzone obec­
nie przez Bratnie Pomoce i ich 
majątek nie będzie im odjęty i 
nie będzie przekazany żadnej in­
stytucji pozauczt lnianej,

5) że zarząd Bratniej Pomocy 
S. P. W. ma już od 12 kwietnia 
możność objęcia w każdej chwili 
wszystkich agend Bratniej Pomo­
cy przy współudziale i pod kon­
trolą Senatu Dotychczas jeszcze 
jednak z tej możliwości nie sko­
rzystał, wobec czego zarządzanie 
majątkiem pełni komisarz pod na 
dzorera komisji senackiej.

(— ) Rektor Zawadzki
Warszawa, dnia 1 maja 1937 r.
Każdy logicznie myślący czło­

wiek, taki cz'owiek, co zwykł b ia ­
łe nazywać białym, a czarne —  
czarnym, nie p rzyzw yezajrny do 
czytania między W ierszam i urzę­
dowych pism, a już w  szczegól­
ności wydawanych przez na jw yż­
szych dostojników nauki —  rek­
torów, zauważy, że tu coś nie 
jest w porządku.

Bo albo p. min. Swiętosławski 
swrego rozporządzenia nie cofnął, 
a panowie rektorzy chcieli 12 
kwietnia skłonić młodzież do po­
stępowania w brew  rozporządze­
niu, albo —  p min- Sw iętosław ­
ski swoje rozporządzenie cofnął. 
Szkoda tylke, że zrobił to wobec 
tego w  tajemnicy.

Spróbujm y się jednak wczytać 
w  treść i form ę om awianego  
ogłoszenia p. rektora Politechni­
ki i połączyć to z wiadom ościam i, 
jakie mamy z terenu uczelni.

Otoż panowie komisarze, przyj 
m ującj na > skutek z a w ie s ze n i  
Bratnich Pomocy, m ajątek To­
warzystw . usiłowali

zarządzeń
członków

zawieszonych zarzadów  O trzy­
m ali od nich, rzecz jasna, odpo­
wiedź odmowną.

W obec tego zaproponowano ca­
łemu zarządowi, że będzie on pra

ja ln ie zawieszenie działalności 
obowiązuje, ale niech Bratnim i 
Pomccaim k ieru ją  prawom ocnie  
wybrane zarzady, a nadzór nad  
ch działalnością mech spraw u je  

prawom ocnie przez Senat uczelni 
wyzrfatzony kurator. Takie roz-

cował, a  kierować będzie pracą i w iązanie byłoby może do przyję- 
i działalnością pan komisarz.

Może tę koncepcję uważa pan 
rektor za ow ą „norm alną działał
ność od 142 kw ietn ia".

B ratn ia  Pomoc jako organ iza­
cja akademicka może funkcjono­
wać normalnie tylko w  tym w y ­
padku, jeżeli kieru je nią zarząd  
w ybrany pośród członków, a na­
dzór ze strony w ładz akademic­
kich nad tą działalnością m a wy  
brany przez Senat uczelni kura­
tor Tego uzasadnić nie trzeba, 
wynika to bowiem  wprost logicz­
nie z istoty organ izacji akade­
mickich, a nawet i słynna usta­
wa b-ci Jędrzejew iczćw  nie kwe­
stionowała słuszności tej zasady.

Byłoby j'eszcze jedn 1 poza cof­
nięciem rozporządzenia wyjście  
z sytuacji. Poprostu nie wykony­
w ać  go. N iech  sobie będzie o fic -

się temu nie dziw i i m czyj auto- 
rjriet na tym nie cierpi. P rzeci­
wnie Autorytet narażony jest na 
szwank w łaśnie wskutek przedłu  
żania represji zwłaszcza, gdy  
są to represje zupełnie bezce­
lowe.

W  każdym razie autorytatywny  
cia. komentaiz do obwieszczenia p.

M niej istotnym bowiem jest rektora Zawadzkiego byłby ko- 
jak  o fic ja ln ie  będzie w yg ląda ła  nieczny,
działalność B ratnich  Pomocy, ale  
najistotniejsze jest to, żeby ona 
m ogła się faktycznie rozw ijać  
normalnie.

Możliwe więc, że p. rektor ta­
kie rozwiązanie spraw y miał na  
myśli owego 12 kwietnia. Tylko  
szkoda, że tego wyraźnie nie po­
wiedział.

Jeżeli tak, to nasuw a się jedna  
wątpliwość. D laczego poprostu  
uczciwie i jasno spraw y nie po­
staw ić i rozporządzenia nie co­
fnąć? Może jest to podyktowane  
obaw ą o autorytet M . W . R. i O. 
P.? Czy jednak nie stosuje się 
na całym świecie i w  Polsce róż­
nego rodzaju zarządzeń represy j­
nych, które później się cofa. N ik t

Pod ostrym kątem

Politechnika Gisnska bez żydów
Reta Prochanseu, a pakcy rekisrzy

Senat Politechniki Gdańskiej 
bada ostatnie proponowane przez 
obecnego rektora Politechniki 
Gdańskiej prof dr. Prochansena 
rozporządzenie, mocą którego ży­
dzi traciliby prawo studiowania 
na tej uczelni.

Zasadniczym motywem, który 
zmusił rektora Prochansena do 
zgłoszenia tego rodzaju projektu 
jest duży odsetek wśród studen­
tów Politechniki Gdańskiej Pola 
ków . narodowców. Rektor obawia 
się, że dopuszczenie na uczelnię

żydów w tych warunkach mogło 
by doprowadzić do zajść.

z e o i t r z e m s
perdg.nfu aiyjskiego

N a  najbliższe walne zebranie  
B ram ie j Pomocy Studentów P o ­
laków Politechniki Gdańskiej zo­
stał zgłoszony wniosek statutowy  

mocą którego członkami Bratniej 
Pomocy mogą być tylko ci, którzy 
wykażą się czysto aryjskim  po­
chodzeniem conajm niej w  trzech  
pokoleniach wstecz.

Tłuste liochriy 
na chudych akad

Zdau aioby się, że na chudych aka- Komitec e stołecznym T-wa Przyjaciół 
demikach żadnego interesu zrobić nie Młodzieży Akademickiej, jak również

Dostałem  list, w którym  ja ­
cyś m łodzi czijtelm cij, p od p i­
sani jakim iś zawijasami bar 
dzo nieczytelnie, piszą:

„Kochany B. R ezo! Poradź  
nam. piószę, co tu rob ić?  Słoń  
ce świeci, w szkole nudno jak  
na wiecu BB, uczyć się nie 
chce, a tu dwóje wclą i  walą. 
I  koniec roku się zbliża, cen­
zury... rozm ow a z o jcem  .. Ra­
tu j nas!

Uczniow ie klasy l l l -b " .  
„Kochany R. R ezo! Poradr 

sposoby: jeden, to „ nawale­
n ie“ godzin, d rugi —  to ścią­
ganie i podpouńadanie, nn i 
trzeci, to nauka.

N a jlep ie j nawalić lekcję, 
to jest tak zająć nauczyciela, 
żeby całą godzinę przegadał 1 
lie ‘ godzin, d rugi —  to ścią- 
dzo dobrze jest pytać o D ekla  
rację Lutow ą, z prośbą o wy­
tłum aczenie je j  epokowego 
znaczenia. P ro fesor będzie 
musiał tłum aczyć długo i sze­
roko i  bardzo niezrozum iale.

D obrze jest m ow ie o włoś­
nie, spacerach parek w par­
kach, niejeden starszy belfer 
westchnie sobir i przez całą 
godzinę będzie dziwnie roztar 
gniony i nieuważny. Żadne] 
,dw óji“ nie postawi 

A le  najlepszy, „m urow any"  
sposób to „na żyda". Na po ­
czątku lek c ji wsianie jeden, 
bardzie j wygadany (pam ię ta j 
cie tylko, że trzeba się dobrze 
nrzygotow ać) i  m ów i: „A  w 

prow adzić naszym dom u to się żyd p o ­

w iesił! “ R ob i się w ielka sen­
sacja, zewsząd padaja pyta­
nia. Trzeba opow iedzieć uńcl 
ką historię  i wreszcie najw ięk  
sza bom ba: „M am  nawet ka­
wałek sznurka". Tu  trzeba wy 
dostać z kieszeni dum lub irzy  
centym etrow y kawałek dość 
grubego sznurka „Dostałem, 
od dozorcy ". N auczycie l bez 
względu na to, czy wierzy w 
przesądy, czy nie. zawsze czą­
steczkę sznurka weźmie i  wy­
głosi większe przem ów ienie o 
tym, że n ie  należy być prze­
sadnym poczem  z najuńększą 
pieczołow itością  schowa ta liz­
m an do jed n e j z przegródek  
p ortm on e tk i i z radości zc 
zdobycia iak  cennej rzeczy, 
nikogo ju ż  nie zapyta.

Na zakończnie parę innych  
„politycznych sposobów".

Jeżeli p ro fesor należy do Z. 
N. P. można zapytać dlaczego 
różne „pod le brukow ce“  ta l 
atakują tę czcigodną instytu­
cję. Jeżeli nie m o inne j rady, 
to opowiadać, jak teraz jest 
dobrze w W arszawie, dzięki 
kochanem u prezydentow i p. 
Starzyńskiemu. Można też mó  
wić o zajściach akadem ickich  
i  naszej dzie lnej p o lic ji, je j  
pędzie do wiedzy, wyrażają­
cym się w je j  uczęszczaniu 
na wyższe uczelnie. Zawsze 
jakoś godzina przejdzie.

B. R E ZA

P  S. O ściągamu innym  ra­
zem

można, gdyż na każdą złotówkę, króra 
ma wypłynąć z kasy Min. W . R i O 
P czeka olbrzymia rzesza źle ubra­
nych i nieraz przym:erających gtodem 
akademików.

A jednak sa ludzie, którzy potrafili 
1 tu dobrze urządzić się. Przykład ma­
my na Domach Akademickich w War­
szawie. W  roku 1933 Kolonia Akade­
micka w Warszawie przy placu Naru­
towicza przymusowo zmieniła wła­
ściciela. Byty premier i min. W . R. i 
O. P. p. Janusz Jędrzejewicz, który 
bardzo nie lubial samodzielnych aka. 
demików postanowił przeprowadzić 
wśród młodzieży „sanację" i między 
innymi w  tym celu odebrał im gospo­
darowanie Demami Akademickimi.

Początkowo na Kolonię Akademic­
ką został nałożony sekwestr, -a następ 
me z licytacji zakupi! ją Bank Gospo­
darstwa Krajowego. Z kolei została 
stworzona specjalna Fundacja Domow 
AKadermckich, do której należy kwiat 
„sanacji”, która przejęła pod swój za­
rząd i na swoją własność dorobek 
młodzieży akademickiej

Na dyrektora Fundacji powołany 
został p. Feliks Dąbrowski, emeryt 
Zarządu Miasta st. Warszawy, otrzy­
mujący 400 zi. miesięcznie emeryturo). 
Przy objęciu sianow iska dyrektora 
Fundacji p. F. Dąbrowski, zastrzegł 
sobie w  umowie I00n zl. miesięcznie 
poborów, oprocz tego luksusowe 
mieszkanie z 5-ciu pokojów (na trzy 
osoby) bezpłatnie, gaz, elektryczność 
i opal.

Niezależnie od tego umowa przewi­
duje dożywotnia emeryture, dla żony 
w razie śmierci p. F. Dąbrowskiego na 
stanowisku Termin umowy jest 3-lel- 
ni, przyczem przewiduje ona, że w 
razie wcześniejszego zwolnienia p. 
Dąbrowskiego ze stanowiska, Fun­
dacja obowiązana jest wypłacić 
mu odszkodowanie. Umowę zawarte 
w roku 1933, a w  1936 pizedłużono 
na dalsze 3 lata.

Pn oojęciu stanowiska p. F Dąb­
rowski natychmiast na koszt Funda­
cji przerobił 9 pokojów studenckich 
na luksusowe 5-cio pokojowe miesz­
kanie dla siebie. Kosztowało to sporą 
sume. Nastęnnie p. F, Dąbrowski przy 
jał „honorowo” funkcję sekretarza w

honorowo funkcję Generalnego Sekre­
tarza Prezyd. Rady Naczelnej T-wa 
Przyjaciół Młodz. Akademickiej (naj­
wyższa instancja, sprawująca kontrolę 
nad Komitetami Wojewódzkimi T. P. 
M. S.). .

Wprawdzie oficjalnie nie ma żadnej 
zależności Fundacji Domów Akade- 
m.ckich od T -w a Przyjació* Młodzieży 
Akademickie;, jednak T-wo jest insty­
tucją łożącą fundusze na Kolonię, a 
więc ma też prawo kontrolować ich 
należycie, jeżeli tak jest to Towarzy­
stwo za jaośrednictwem swego sekre­
tarza p. Dąbrowskiego sprawuje nad­
zór nad działalnością Fundacji i jej 
dyrektora... p. Dąbrowskiego. Poza 

tern stanowisko Sekretarza Generalne­

go T-wa Przyjaciół daje p. Dąbrow- 
sk.emu również osobiste korzyści ma­
terialne w  postaci oezpłatnych biletów 
kolejowych oraz 25 zł. djet dziennych 
w czasie podróży, co miesięcznie nie­
raz wynosi do 200 ziotych.

Tak wiec reasumując p. Dąbrowski 
za swe „trudy" otrzymuje miesięcz­
nie: lPOu zł pc-nsji, 400 zł. emerytury, 
około 200 zl djet, czyli razem 1800 
zł Pozatem darmo pięcopokojowe 

mieszkan.e, światło, opał, gaz i bile­
ty kolejowe. Gdy zaś Kolonie Akade- 
m.cka była we własnym zarządzie 
młodzieży akademickiej, jej djTektor, 
pobierał 400 zl. miesięcznie 1 imał bez­
płatnie 1 (jeden) studencki nokoik na 
mieszkanie.

Władze Nadzorcze dobrze znają po­
wyższy stan rzeczy i, rie reagują.

miliony ^ądowrtyih
ż y j e  na św iśc ie

AT 
— M

Nie tak dawno prasa nasza do­
nosiła o wypadku trądu w  W a r ­
szawie. Trędowatą, która przy­
w iozła straszliwą chorobę z A r ­
gentyny, wysłano do Estonii, 
gdzie mieści się słynne lepro­
zorium pod N arw ą . Inny w ypa­
dek trądu zanotowano w  Polsce  
w  r. 1928, a w ięc choroba ta zda­
rza się w  Polsce niezmiernie rzad  
ko, zważywszy to, że Polska leży 
między krajam i, gdzie trąd jest 
zjawiskiem  dość powszechnym: 
—  R osja  sowiecka. F inlandia, kra  
je  nadbałtyckie i F rusy wschod­
nie.

W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM

zaprenumerować „A  B C“  można 
u p. Reginy K o jre  
ul. Kilińskiego 5.

Iiość trędowatych na całym  
święcie oblicza ją na 2 m iliony  
osób. P ierw sze m iejsce w  tej sta­
tystyce zaim ują Indie wschoam e, 
w których żyje 3u0 tys. tych nie­
szczęśliwych. Bardzo dużo trędo­
watych jes* na. bliskim  wscho­
dzie, w  Turcji, Pers ji i krajach  
arabskich. N a  dalekiej północy  
trąd jest rozpowszechniony w  
Islandi W  krajach, które p row a­
dzą systematyczną w alkę z trą ­
dem ilość chorych szybko zmniej 
sza się. W  połowie X iX  w  było  
w  N orw egii około 3 tys. trędowa­
tych, obecnie zaś ilość ich nie 
przekracza 90 osób.

Trędowatych leczą, jak  w iado- 
mo w  specjalnych zakładach lecz 
niczych. tak zwanych leprozo­
riach. Obecntó takich szpitali jest 
inż b. mało, ale kiedyś było ich 
tysiące. N a  terenie dzisiejszej 
F ranc ji w  X II  w . istniało podob­
no około 4 tys. leprozoriów.

lACEit BRZEZINA

P O W I E Ś Ć
Oparł się o glinianą ścianę i zapalił papierosa Zostawio­

no mu je, zabrano tylko rewolwer. W łaściw .; jeszcze me 
wiedział, co myśleć o tej now ej sytuacji. N ie bał się jeszcze, 
lecz czuł. jak dziwne ciarki przechodziły mu po plecach 
i aulach. Kurdowie nie żartują nigdy i Liczył jednak na po­
moc. Einhoru nie mógł się spóźnić. Przyjedzie i oswobodzi 
go z tej niemiłej sytuacji. Mozę Good ucieknie, ale przy­
najmniej jemu nic się nie stanie.

Do komórki me dochodziły żadne odgłosy świata zew­
nętrznego. Gdy tak siedział wśród złowrogiej ciszy, czuł. że 
jakiś ciężar zaczyna go przytłaczać. Strach przed czymś nie­
znanym, przed wspomnieniami...

Po nieskończenie długim czasie wyprowadzono go wresz­
cie na pow ietr^.e. Przeszedł pod eskortą czterech  ̂K u r d ó w  
wąskimi i wyboistymi uliczkami i stanął na szerokim placu 
znajdującym się po środku wsi.

Na długich, drewnianych ławrnch przykrytych wzorzysty­
mi dywanami, siedziało dziesięciu Kurdów. Po strojach i mi­
nach poznać było od razu, że to jakieś wielkie persony. Dża- 
wachow spostrzegł natychmiast, że znajdował się przed dzie­
sięcioma głównymi khanami kurdyjskimi.

„Sąd kurdyjskich khanówl" —  przemknęło mu przez 
mózg i poczuł, ze coś chwyta go za gardło. Jakiś wewnętrzny 
skurcz nie pozwalał iny nabrać prtną piersią powietrza.

Chwycił się za pierś i oczy wyszły mu na wierzch. Czuł, że 
się dusi.

Strach! Opanował się i wyprostowawszy ramiona stanął 
oko w oko z tymi, którzy mieli go sądzić. Nie wątpił o tym!

W około placu gromadził się pstrokaty tłum mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Na ławach ustawionych pod kątem prostym 
do ław, na których siedzieli khanowie, zobaczył Pżawmchow 
Goodów, Nikolewą i Dowminga. Z drugiej strony, koło pierw­
szego khana, w  pokornej postawie stał szef bandy, która ich 
więziła od rana —  a obok niego... Dzawachow po raz drugi 
zadrżał. Poznał wlepione w siebie złowieszcze, czarne oczy 
Achmeda. sługi Sułtanowa.

Stał wodząc wzrokiem po fioletowych wierzchołkach nie­
dalekich szczytów górskich Tam była wolność, tam bvło 
ocalenie. Einhorn nie przyjechał. Choćby teraz się zjawił, 
było by zapóźnt). Nikł by go nie posłuchał, nikt ba me mógł 
uwolnić Dżawachowa z rąk Kurdów. Nawet policja perska 
umyłaby ręce... Był zgubiony!

Mahomet Ali, pierwszy klian kurdyjski, począł coś mó­
wić. Groźnym, straszliwie spokojnym głosem. Dzawachow 
słyszał go. lecz słowa nie docierały do jego świadomości. 
Miast fioletowych szczytów widział teraz zmasakrowane 
zwłoki Sułtanów a, czarne jak węgiel oczy Achmeda i zimne, 
spokojne spojrzenie Gooda. To byli jego oskarżyciele!

—  ... Ten! —  cichym szeptem mówił Achmed wskazując 
palcem na Dżawachowa —  ten jest zdrajcą! ZgubP dziel­
nych wojown.ków, sprzedał beka Sułtanowa, sprzedał i zgu­
bił swój kaukaski kraj! Ten pies i szakal w jednej osobie, 
oby miłosierny Allach nie znalazł w sobie ani krztyny łaski 
dla niego...

—  Aaaaaaaa —  szmer uznania przeszedł przez tłum. Ki • 
wały się na wszystkie strony głowy okryte olbrzym mi tur­
banami, zaciskały się na nożach dłonie.

Dżaw achów przeżywral ostatnie godziny swego życia. Bal

się tycli brudnych Kurdów sądzących go, iecz pogardzał ni­
tro równocześnie. On, arystokrata rosyjski, degenerat, szpieg 
i zdrnjce — nienawidził ich. Nienawidził, jak tylko może 
r lenawićzif savoich sedzmav skazaniec.

Achmed go oskarża. To by wystarczyło, lecz dla khanow 
tego jeszcze za mało. Kto jest tym drugim oskarżycielem?

Wstał Good i wyszedł przed grono sędziów. Zimnym 
wzrokiem obrzucił byłego swojego podwładnego, oskarże­
nie zaś ayypowiedział głosem spokojnym*i bez namiętności, 
ale spokój ten był strasznie bezwzględny ,okrutny i bezape­
lacyjny. Był równocześnie oskarżeniem i wyrokiem, od któ­
rego nie było odwołania.

Dżawachoav stracił ostatnią nadzieję. „W ięc jednak Good 
wiedział o tym !" Chciał zyć i do krwi ściskał spierzchnięte 
wargi, by nie wykrzyknąć o tym głośno.

—  ... On zdradził Sułtanowa —  mówił Good —  wskazał 
bolszewikom miejsce, którędy wasz bek miał przechodzić. 
Dziś chciał nas oddać w ręce czerwonych. Popsuł nam sa­
mochód, zabrał naboje rewohverowe, sprowadził tutaj ban­
dytów, którzy mieli nas sprzedać...

—  Że też Good potrafi tak spokojnie o tym móarić9! — 
myślał Dżawachow żałując, że jego plan nie powiódł'się. 
Z chęcią sam zgładziłby tego przeklętego Anglika ze świata.

Ostatni zeznawał przywódca kurdyjskich bandytów. To 
było iuż tylko przypieczętowaniem poprzednich oskarżeń. 
W ięcej dowodów nikt by nie potrzebował,

—  Czego oni chcą od niego? Niech mu strzelą w łeb, 
zarżną, ukamienują. Dżaavaehowi jest wszystko jedno, tylko 
niech mu dadzą wreszcie spokój. W idzi przed sobą twarz 
Sułtanowa, wykrzywioną strasznym grymasem śmiechu. 
Śmieje się z jego mak, szydzi... „zdrajca... zdrajca..." Pić mu 
sie. chce. Suche gardło na próżne stara się przełknąć resztki 
śliny. Serce wali w piersiach jak młotem, w głowie wirują 
słowa 1 okrzyki. (D  c. n .l.
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TEATR WIELKI:
„Orfeusz w piekle".

TEATR NARODOW Y;
„Korsarz i Lady".

TEATR POLSKI O g. S „Wiśnio­
w y Sad".

TEATR LETNI: O  g. 3 „Adam i 
Ewa".

O  c. 8 „Freuda

„Pensy jfta 5 tys. <1. mies.”
przedm iotem  procesu sądowego

W  wydziale IV  karnym  Sądu  
Okręgowego znalazł się wczoraj 
na wokandzie sensacyjny pro­
ces redakcji czasopisma „Wiem  
wszystko" z b. dyrektorem rzeźni 
miejskiej Paw łem  Schoenbornem.

Swego czasu tygodnik zamie­
ścił artykuł p. t. „Fensyjka 5.000 
zł. m iesięcznie", w którym zarzu­
cił b. dyrektorowi Schoenborno- 
wi, ze zeznając jako świadek w  
głośnym procesie red P ru s -W i-  
śniewskiegc złożył fałszyw e ze­
znania. Ponadto w artykule znaj­
dowały się i in re  zarzuty, a m ia­
nowicie, ie  p. Schoenborn działa 
na szkodę m iasta i jego miesz­
kańców. M*anowici& chodziło tu

0 rozpoczęcie akcji przy budowie 
Centralnej Rzeźni M iejskiej, któ­
ra miała, być wydzierżawiona na 
warunkach dla Polski bardzo nie 
korzystnych francuskiemu kon­
sorcjum finansowemu Wreszcie 
zarzucono, iż p. Scnoenborn bę­
dąc przewodniczącym komisji 
notowań cen m ęsa nie wypełniał 
skrupulatnie swych obowiązków
1 lekceważył je.

Redakcja tygodnika „Wiem
wszystko" zgłosiła kilku świad­
ków. chcąc przeprowadzić dowód 
prawdy. Na posiedzeniu niejaw­
nym Sąd odrzucił wnioski o spro­
wadzenie tych świadków.

TEATR M A ŁY ; 
teoria snów”

TEATR N O W Y : „Nagród: literac­
ka’’.

T E A TR  K A M E R A L N Y : „Małżem 
aiwo".

TŁATP MALICKIEJ. O  godz. 8 ! 
„Mata Kitty i wielka polityka". |

ROSYJSKIE STUDIO DRAM A-i 
TYC ZN E  '*o w j A* iat 19): Od 2 ma­
ja do 9 maja codziennie komedia Go­
gola „Ożenek".

TEATR 8.15 (Sobeckich  5 ): One- 
ret! 3 Abrahama „WiKto-ia i Jej nu-1 
żart z L. Halamą, Wl. W aitere- i in

TEATR  W E L K A  R E W IA  (K a-
rowa): Codziennie o godz 715 i
9-15 „To warto zobaczyć" z udziałem 
chóru Dana.

Pamiętaj, ze cukiernie

C s .  O O G O I R W S K F E G #
Wysyłają do domów swoje świetne wvroby, a w  szczególności

T O I  1 T Y  T A C O W E  L O P Y l i i n

Fiasko z „występów1" w Londynie i Paryżu

Organizator mięczynarodowej szajki
osie d ł w  a r e s z t  e w W a r s z a w i e

W yw iadow cy Urzędu Śledcze­
go aresztowali przed hotelem  
..B ristol" m ięazynarodowego zło­
dzieja kieszonkowego Zelika N ie -  
pomiewskiego, pochodzącego z 
Kiszyniewa.

N.epom iewski Dawił ostatnio w 
Rum una. Do W arszaw y przyje­
chał w raz z żoną M ałką i zatrzy­
m ał się w  melinie u D aw ida  Cie­
chanowskiego, przy ul. W olskiej

nr. 185. Całą trójkę osadzono w 
areszcie.

W czacie pobytu w Warszawie 
Niepoimewski zamierzał zorgani­
zować dwie partie kieszonkow­
ców, z których jedna miała udać 
się na gościnne występy do Lon­
dynu na czas uroczystości koro­
nacyjnych, druga zaś pod wodzą 
samego Niepomiewrkiego —  do 
Paryża na czas trwania wystawy.

Tajemnicze morderstwa
na Grochówie

W  środę w  godzinach popołud­
niowych na tyłach posesji r,r. 14 
przy ul. O w s.anej na Pradze zo­
stał zam ordowany E dw ard  K ar- 
licki, lat 41, robotnik, zam. przy 
ul. W iatracznej nr. 16. N ieznany  
na razie spraw ca zadał G arlic ­
kiemu cios nożem w  serce, po 
czym zbiegł w  niewiadomym kie­
runku. Śmierć Karlickiego nastą­
p iła  natychmiast. Lekarz pogoto­
w ia  stw ierdził zgon. Zw łoki za ­
bezpieczono na m iejscu do czasu 
przybyraia komisji sądów o-śled- 
czej.

Rozbicie szybowca
W  środę około godz. 16 z lotni­

ska warszawskiego wystartow ał 
piiot, Jan Krzyżanowski z A ero ­
klubu W arszaw sk iego holując  
szybowiec, w którym siedział inż. 
Bolesław  W ichnicki. N ad  wsią  
Zastów  pod W arszaw ą  pękła lina  
holownicza i inż. W ichnicki po­
czął p lanować. Również i pilot 
Krzyżanowski, który spostrzegł 
Wypadek, lądow ał samolotem.

Po zw ązan iu  liny przystąpiono  
ńo startu. Do szybowca nie zdą­
żył jeszcze wsiąść inż. W ichnicki, 
gdy samolot, wzbił się w  powie­
trze. C iągn.ony bez pilota szybo­
wiec połam ał s.ę. Po kilku m inu­
tach ramolot lądow ał powtórnie.

M M te k . . .  z  o b d zw a n ia  zmarłych
z d o b y ł  g r a b a r z  z  P ś r e  L a  C ha.se

W Warszawie aresztowano her­
szta bandy hien cmentarnych. 
Marcelego Rembalskiego, który 
swą „działalność" rozszerząj na 
całą Europę.

Był on swego czasu grabarzem 
na cmentarzu paryskim Pere L a  
Chs ise a potem zorganizował 
szajkę złodziei ernentrnych, któ­
rzy okradali groby wszystkich 
zamożniejszych osobistości.

Rtmbalski posiadał swoich 
agentów we w szystkich stolicach 
Europy, otrzymując od nich mel­
dunki o zamożniejszych pogrze­
bach. Po pogrzebie Rembałski 
wraz ze swą banaą włamywał się

do grobowca, obdzierając zmar­
łego z kosztowności. Dzięki do­
skonałej organizacji, banda Rem­
balskiego była przez długi czas 
nieuchwytna, a je j hersztowi po­
wodziło się bardzo dobrze. Miał 
on luksusową w illę w Pradze 
Czeskiej, odwiedzał wytworne 
uzdrowiska i miejscowości kura­
cyjne na południu.

We wtorek wieczór Rembałski 
przyjechał za interesami do W ar­
szawy. W  czasie konferencji ze 
wspólnikami, Adamem W itkow­
skim i paserem SzuJimem Gur- 
finklem, wkroczyła policja aresz­
tując wszystkich bandytów.

Zwohieiwe rzekomego sprawcy
podłożenia bomby w Otworku

Po znalezieniu 
bomby... butelki z

w Otwocku 
piaskiem, do-

rze-

W y ło ft ie n ie
zwłok kobiety

Pod wsią Giowma, gm, Halin. pow. 
lipmwsKieyo wyłowiono z Wisły 
zwłoki kobiety w wieku około 30 lit, 
w etanie dirieko losuiuętrgo rozkła­
du żadnych napierów ini dokumen­
tów przy zw łonach nie znaleziono 
Przepr<'vao/ona sekcja zwłok nie 
wyk .rata żadnych śladów pobicia 
ani ran, tak, że wszystko wskazuje 
na to. ż.e kobieta Dopełniła ramobój- 
stwc, rzucaięc się do Wisły.

I uC ŁOSZENIA PRÓBNE [
M e b u e

A. A.) OKAZJA- MEBLI
Phma -hneściiańska „J. CIĘŻKOW- 
~K l’’, P ’ac Trzech Krzyży 12 —  No- 

1  ‘wiat ją. — Pierwsze źródło' 
Wlssnj wytwórnia’ — Pokoje 

*~mpiety od 80C Jr I50C zł. Gabinety 
p  Stołowe — Sypialnie —  Klubv —  

uie —  uniwersale — „ombino 
Y * le- —  Poiedyńczt sztuki. —  Do- 

rnzpiat; -. —  Bezpłatne porady 
pi '2jektv „Wnętrz”. Nowy Świat 39 

Trzc.h Krzyży 12

0ykły,

^ !Sztcsy Karbowane, pereini. Ste-
torniery, listwy, deszczyna,

fat1 Lhorn •----------------- - .......... '9.10-4 7 bański Żurawia 26. telefon

S P O R T ^ y  największy, najstarszy 

sportu. PniSlL‘ad pole< a ^ zystko dUl
rozolimska 20 Spftka Sportowr’ Je‘

I V E W T Y t Ą T f| D Y  elekżrycwe, 
śtr.iośłnigłOwi ^ ó ifa zo w e  o-
ryk, cukierni. k ’na ?ą P^ L? dlf  
Wwh,vńrfiii s v sal publicznych i td. 
t£ 6.99-50. asłońsid. 56?,

A. WYTWÓRNIA BIELIZNY 
S. OLSZEWSKI Koszykowa <3, 
poleca bietizne: damską. męską
dziecinną, poście.ową, piżamy, b Li­
stonosze ł pasy brzuszne. Firma ist­
nieje od I9l i  r. 10 proc. rabatu d'a 
okaziciela n.n. ogłoszenia. Snrzedaż 
detaliczna 1 hurtowa.

MATERIAŁY BUDOWLANE

BETOKOWNIA GOŁKÓW'

konano szeregu aresztowań  
kornych sprawców.

Dochodzen!e nrowadzone prze­
ciwko m ir m e wykazało jednak  
żadnych dowodów winy.

W  środę zwolniono z aresztu  
M ieczysława Gajgiera, również  
rzekomego sprawcę podłożenia 
bomby.

Po wywołaniu sprawy p. dyr. 
Schoenborn rozpoczął pertrak­
tacje z pełnomocnikiem oskarżo­
nej redakcji adw Węglewskim w 
sprawie polubownego załatwienia 
sporu. Pertraktacje donrowadziły 
do osiągnięcia porozumienia. Re­
dakcja „W iem Wszystko" zobo­
wiązała się do zapłacenia 100 zł. 
na cel dobroczynny i ogłoszenia 
wyjaśnienia w dwóch pismach 
codziennych.

Tym razem złotówki
fabrykował) konkurenci mennicy

Urząd śledczy zlikwidował w  ostat­
nich dniach now a bandę fałszerzy Die- 
n'ędz\

Od dłuższego czasu wplywaiy za­
meldowania do uizędu śledczego, że 
na terenie Ochoty i Woli, kursują w 
obiegu fałszywe monety l zi. zuoelnie 
podobne do prawdziwych Pieniądze 
fałszywe wydawane byty przeważnie 
w kawiarń ach i restauracjach.

W  dniu 30 kwietnia, policja wkro­
czyła do kawiarni przy ul- Towarowej 
8, gdzie zastała znanych fałszerzy pie

niędzy Majcherkiewiczą i Bajera. Na 
widok policji usiłował, oni zbiec, lecz 
zatrzymano ich. Przeprowadzono re­
wizję w  mieszkaniach Majcherkiewi- 
cza i Bajera, która dała obfity plon do 
wodowy w Dostad matryc i innych 
przyrządów służących do wyrobu fał­
szywych monet oraz kilkaset z l  bilo­
nu, przygotowanych do puszczenia w 
obieg W  chwili gdy policja wkracza­
ła do mieszkania Bajera, przyjaciółka 
jego Anna Wfligorz, usiłowała wyrzu­
cić matrycę przez okno na podwórze.

Kronika prowincjonalna
BIAŁYSTOK

STRASZNA TRAGFD1A
W  niedzielę, dnia 2 maja w godzi- 

nich wieczornych we wsi Wnory- 
Wypycliy (woj. Białostockie) niejaki 
Aleksander Tymiński lat 31 mieszka­
niec tej wsi, chory umysłowo, zabił 
siekierą swego ojca ?7-fetni;go Kon­
stantego. Po dokonaniu zabójstwa 
podpalił zabudowania, wskutek cze­
go spłonęła cala zagroda z żywym i 
martwym inwentarzem,

GDY M A
S-ZY&Y DLA PERSJI 

W  porcie Gdym ładuje grecki sta­
tek „Ellenico" transport szyn w  ilo­
ści ok o Io  5-000 tor. z przeznaczeniem 
dla Persji, poza tym statek polSKi 
„SIąsk" załadije w tych dniach pe­
wną mniejszą ilość tego samego ła- 
aunKii, który zostanie przeładowany 
w Amsterdamie.

ZŁY  )l )E»I(5R AUDYCJI 
W  Gdyni bawił delegat rozgłośni 

pomorskiej Polskiego kadia. który 
badał sprawę złych odb;oióv audy- 
cyj w  śródmieściu Gdym W  wyniku 
bajania stwierdzono, żt główną prze 
szkodą są mekabiowane motory, a 
także niewłaściwe niejtdnokatnie 
założenie instalacji oświetlenia elek­
trycznego.

GDAŃSK
S'fcL ZBA aRACY 

Wyrokiem gdańskiego sądu doraź­
nego, skazany został jeden z obvwa- 
te'l gdańskich za dezercje z c ..ozu 
pracy na 4 miesiące więzienia. Nale­
ży zaznaczyć, że oficjalnie służba 
pracy jest funkcją honorowa. 
ZABYTKOW E b/.ATY KOsCIELNE  

W  czat.e odnawiania starożytnego 
kościoła Mariackiego jeden z kusto- 
noszów znalazł zabytkowe szaty ko­
ścielne pochodzące z XIV względnie 
XV wieku.

Ł W p W
8MILRĆ DYREK1 O R \  IZBY  

ROLNICZEJ 
Dziś w południe zmarł we Lwowie 

śp. inż. Jozef Cicmnoloński, dyrektor 
lwowskiej izby rolniczej.

SLASK
BUD O W A SZKODY

Donosiliśmy swego czasu, iż szkoła 
powszechna w Rudzie Śląskiej uległa 
z niszczeniu v skutek w strząsów pod­
ziemnych, które nawiedziły tę oko­
licę. W  najbliższych dniach władze 
miejskie przystąpią do budowy no­
wego gmachu szkoły.

M Ł N O
K ŁlN Ił A W DRU SM rN NIK AC H
Uniwersytet Wileńsli uruchamia z 

dniem 1 czerwca rb. oddział kl.niki 
wewnętrznej liczącej i? łóżek w Dru- 
skiennikach. Kierownikiem oddziału 
będzie dr. Wacławka Wróblowa.

DYMISJA ZAR ZĄDU  
SYNDYKATU DZIENNIKARZY  
Zarząd Syndykatu Dziennikarzy 

Wileńskich podał się do dymisji. 
Przyczyny ustąpienia ss, natury for­
malnej i powstały po dokonanui we­
ryfikacji członków Syndykatu, Pono­
wne wybory zarządu zostały wyzna­

czone na dzień 23 maja br.

stawki plac
w  p r z e m y ś l e  in s ta la c y jn y m

urząazerr zdrowotnych

DAR DLA  ARMII
Społeczeństwo pow. nieświeskiego 

złożyło w wyniku przeprowadzonej 
zbiórki kwotę zł. 9 45(i na zakup 
sprzętu wojskowego dla armii. Zbiór 
ka trwa w dalszym ciągu.

KOI ONIE LETM E  DLA DZIECI 
POLSKICH Z Ł ITWY

W  roku bieżącym zostanie spro­
wadzonych z Łotwy 3fl dzieci pol­
skich, które ulokowane bedą na kolo­
niach letnich w Leoniszkacli.

Kronika poznańska
ODDZIAŁ „ A B C ” POZNAlł: 27 GRUDNIA 2

TEATRY
TEATR POLSKI; Dziś „Wieczór 

Tizech Króli”.
TEATR WIELKI: Dziś „Czterech

Gburów”.
TEATR N O W Y : Warszawska Szop 

kk polityczna.
CYRK (ul. Ratajczaka): Program

atrakcji.

K INA
APOLLO: „Ty co w Ostrei świecisz 

Bramie
CORSO: „Pat i Pitachon jako

bezdomni”.
GLORIA: „Mayerlłng”.
GW IAZDA .Don Bosko”.
MF TR OPOLIŚ: „Ty co w  Ostrej

świecisz Brar~'z .
OŚW IATOW E T. C. L.: „Mały bun 

towrnlk”.
c ENAISSANCF.: „Mściwy jeździec”
SŁONCE: „Jej YVvs°kosć tańczy

waica”.
SFINKS: „Wacuś"
ŚWIT „Legia Zatraceńców".
W ILSO N A : „Trędowata"

ZJAZD HURTOWNIKÓW  
ł<r LON'łALNY( H

W e wtorek rozpoczął swe obrady w 
Poznaniu I V 'szechpolski Zjazd Chrze­
ścijańskich Hurtowników spożywczo- 
koionialnjch. Przy Lcznym udziale 
kupców' z całęi Polski w  pierwszym 
dniu zjazdu wygłosili referaty n. t. 
handh. hurtowego, reglamentacji im­
portu i  attytiulów Tarkowych pp. dy- 
ickto’' Sikorski z Poznania, Kwasie- 
borski z V arszawy i mg. K’uezyński 
z Poznania. Po wspólnym śniadaniu 
w Resursie KupiecKiej uczestnicy zjaz­
du udali się na zwedzenie Targów

MALI CHLOi'CY  
PLAGĄ NA TAPC-ACH

Wielu wystawców żal. się na liczne 
gromadki chłopców w  wieku szkol­
nym, którzy zbierając ulotki reklamo­
we niejednokrotnie usiłują zdobywać 
burdziej wartościowe pamiątki z Tar­
gów, w postaci kradzionych ekspona­
tów. Może policja zwróci uwagę na

to nagminne zjawisko i usunie je tak, 
jak to uczyniła z żebrzącymi na ulicach 
miasta, (h. s.).

T ŁZEBA LROBIĆ PORZĄDEK  
Wskutek suchej i pięknej pogody 

na ulicach Poznanie daje się odczu­
wać wiatr, wzniecając tumany ku­
rzu i prochu. Mo żeby Zarząd Miejski 
poleci? Dolewać jezdnie wodą nie tyl­
ko bezpośrednio przed deszczem, lecz 
także gdy nic deszczu nie zapowiada.

1 RZLMYSż. LUDO W Y  
NA T i RGACE  

Dość licznie reprezentowany jest 
. a targach polski przemyst ludowy, 
Niestety tylk o na Targach widuje się 
wiele wytwórni i zrtornie tej gałęzi 
r>rzemvsłu. Wiele pięknych wyrobów  
chałurniczych, prac: polskich rąk
wciąż ieszcze dociera do polskich skle­
pów za pośrednictwem żydowskim. 
Targi powinny przyczynić się do za­
poznania się kupiectwa ze źródiami 
zakupu wytworów przemysłu ludowe­
go i ełim nowac na przystłosć pośred- 
r,ictw'0 ^dowskie. (h. s.).

„PAN DYREKTOR TAK CHCE 
I TAK BYT M D S f  

Na gmachu dyrekcji PHskich Kolei 
Państwowych w Poznaniu w  aniu 3 
maja wyw eszo.io czery ono - b ała 
chorągiew (zamiast właścwej biało- 
czerwonej) Zainterpelowany przez 
zdziwionych przechodniów intendent 
oburzył się wielce na żuchw a'ość cie­
kawych i uciął wszelką dyskusję sło­
wami: , Pan dyrektor tak chce i tai; 
być husi”. Nie wiemy czy władza i 
woła pana rivrektoi.i może zmieniać 
barwy narodowe. Społeczeństw'© tego 
nie chce i tak nie będzie, (h. s ).

YV YCIEC7KA BULGAPSKA  
Ba,wiła w Poznaniu wycieczka ucz­

niów, urzenir i nauczycieh szkól śred­
nich i. Lułgarii. Gości w lięzbe 166 o- 
sóh powdtali na dworcu przpdstwirie- 
le Kuratorium oraz pr'eristav/iciele 
Komitem Rodricielskigeo i Młodzieży. 
Goście zwńedzili Muzeum Wielkopol­
skie oraz zabytki miasta, popołudniu 
Targi Pozn-niskie, wieczorem zaś byli 
w teatrze Wielkim na „Goplanie".

ABC na Targach Poznańskich
Prenumera orów, 1-zytelników i przyjaciół naszego pisma prosi­

my o zwiedzanie kiosku AEri 1 na Targach Poznańskich w pawńlo-
nie 17-rm.

Zy d ri m iędzy sona
O k u p a c ja  b iu r K o m k e t u  P o m o c y

Trwający od diuższego czasu za­
targ w  przemyśle instalacyjnym urzą­
dzeń zdrowotnych, grożący strajkiem 
został zakończony o'zeczeniem arbi­
trażowym, określającym podwyższo­
ne stawki personelu monterskiego, 

Stawki te wynoszą: dla montera I 
kategorii zł. i.ąn za godzinę, II kat. 
zł. L20, Hi kat. zł. 1. Pomocnicy fa­
chowi (ślusarze, uszczelniacze i t. p.) 
zł 0.75, pomocnicy niefachowi zl. O.fiO 
Największa podwyżka dotyczy po­
mocy fachowej) gdyż poprzednia u-

V 'ar«za^a, Solee 28, tel 9 89-74. 
Płyt-* Krawężniki. Kręgi. Rury. ST 
py TralkL Wazony. Kule. Miśki-K© 
rytka ścienowe. Cegła. Puttaki. O- 
gmdzunia ueinnowe p- łne, ażurowe 

Taraay. Osadniki. Baseny f t. p

POSADY ZAOFIAROWANE

Jak otrzymać pracę? /wrócić się do 
Administracji „ A B C , Warjznwa, 

AL Jerozolimskie 3a Ogłoszenia o 
poszukiwaniu ł zaofiarowaniu pracy 
zamieszczamy z ustępstwem 59 proc. 
W wvpadka> b uzasaanionycb bez­
płatnie.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

KEiWY Hfłłltt ł ł l l l  
łOWI-lłtilllł

Iit li l Z un to iira tp j . a A T U H A  
A l. Szucha a, ta l. a s a a a  

PA  Urzędnikom ulpł— kurafjt ryaałtswei

mowa zbiorowa przewidywała ©o gt- 
na godzinę.

Chrześcijańska Kasa 
Bezprocentowa

w  Grójcu
Z inicjatywy miejsconych obywa­

teli w ubiegłym miesiącu założona 
została w Grójcu Chrześcijański Ka- 
s« Bezprocentowa. Prezesem Kasy 
v yorany został jednogłośnie dyrek­
tor Bolesław Łukowski. Poza tym 
Zarząd okładający się z 15 czlonkót 
reprezentują pp. ks. dziekan Al. Bu 
iałsłri burmistrz T. Olszewski, dr, J. 
Mulewicz, T- Misa rek i J. Matyąik.

Kasa rozporządza już kwotą oko­
ło 1000 zł. Ze «wej strony życzymy 
tej pożytecznej instytucji jak najlep­
szego rozwoju.

Już od 2-ch dnf przt ul. Ełektoral 
nej 6 trwa okupacja lokalu ( ^ntrał- 
nego Komitetu Pomocy Żydom m. 
YVar«zawy —  przer żydów -emig-an 
tóv z Niemiec, w  liczbie około 130 
osób. Oczekują oni na wydanie im 
zapomóg, Które, za pośrednictwem 
„Jointu" nadeszły z -agi ani cy w  su­
mie 5-00(1 dołarow. Gotówka ta jest 
w depozycie w  kasie pożyczkowej

(Gnwbowssa 29) —  do dyspozycji
\Omitetu, składającego się z członków 
różnych towarzystw dobroczynnych 
w ISarszawie.

Ponieważ nk może dojść do poro­
zumienia pomiędzy członkami komi­
sji, co do nodziału wspomniane* su 
my, przeto emigranci postanowił 
przystąpić do okupacji lokalu in«tytu- 
cii.

Prenumerat*? A B C
PISCM NIE w Kantorze A B C  — Aleje J<

POMOC LECZNICZA

AKUSZERKA KWIECIŃSKA
przyjmuje Panie, udziela pora*' 
UHM IELNA 43 orz? Merp»ałkew»kiej

W PŁOŃSKU
zaprenumerow’ać „A B C ” można 
u p. E dw arda  śni 'etanowskiego  

ul, Płocka 16 (kro«b)

W KUTNIE
zaprenum erować „A  B C “ mc zna 

u p. E. Lewandowskiego  
•Kiosk gazetowy)

zamawiać można;

O S O B IŚ C IE  L U B

rozolimskie 3a.

TE LE FO N IC ZN IE  81833 lub 509.3?

YY^LAII^ PR E N U M E R A T Y  uskuteczniać można:

OSOBIŚCIE w Kantorze A B C  Al. Jerozolimskie Sa, 

P R Z E K A Z E M  R O Z R A C H U N K O W Y M  drukowanym w A B C  

na początku i na końcu miesiąca.

P R Z E K A Z E M  P O C Z T O W Y M  pod adrespm Kantoru A B C  

B L A N K IE T E M  P. K. O. Nr. 23400.

“ R Z E Z  R O Z N O S IC IE L K Ę  (z a  pokwitowaniem). 

P R E N U M E R A T A  ABC  KOSZTUJE M IE S IĘ C ZN IE : 

zł 2.30 bez premii, zł. S.30 z premi?, (dzieła Sienkiewicza).

D O R Ę C Z A N IE  A B C  w W arszaw ie  odbyws sie naioóżniej do 

godziny 7.70 rano.
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Koniec niezależnej Katalonii

iinaichlści opanowali Barcelonę
W a le n c ja  w y c ią g a  r ę k ą  po w ł a d z ą

B ILB A O , 5. 5. O  godz 23 ra ­
diostacja tutejsza opublikowała 
komunikat, głoszący, iż rząd w 
W alenc ji przejm uje służbę bez­
pieczeństwa publicznego na  ca­
łym terenie katalońskim. Dziś w 
W alen c ji ukazał się w  tej spraw ie  
specja lny aekret

P A R Y Ż , 5 5. P o d ro ś li, przy­
by li d i Pero ignan  z Barcelony  
oświacfcz- ją , że dworzec w B a r ­
celonie strzeżony jest przez setkt 
uzbrojonych osobników. W  chw ili 
ich odjazdu na ulicach rozlegała  
się strzelanina, słychać było o- 
gień nie tylko karabinów  maszy­
nowych, lecz naw et arm at i g ra ­
natników. N a  harykadach, w znie­
sionych przez anarchistów, to­
czyły się krw aw e walki. Prze  
chodn.e, pragnący przedostać się 
przez barykady, byli ostrzeliwani 
Po  ulicach kursowały czołgi,, pro ­
wadzone przez anarch stów.

W ed łu g  opowiadań osób, przy­
byłych z Rai celony, które były 
naocznymi świadkam i zamieszek, 
jakie w ydarzyły się w  centrum  
m iasta, a głównie w  okolicach p la  
cu Kati!oń3kiego, —  atak na cen­
tra lę  telegraficzną trw a ł od g>dz. 
13 do 29-tj. A tak prow adziły  od­
działy szturmowe pod kierownic­
twem s -e fa  policji. M usiano przy­
stąpić d ) prawdziwego oblężenia. 
Gdy wreszcie policja zdołała
w targnąć do wnętrza gmachu, 
m usiała zdcb jw ać  szturmem pię­
tro za piętrem, co było tym trud­
niejsze, że odaziały anarchistycz­
ne były silnie -zbro jone.

Anareh 'Sci ustawili w  oknach 
karabiny m aszynowe i zaczęli 
strzelać naokoło, zabija jąc i ra ­
niąc kilkadziesiąt osób spośród  
ludności cywilnej. Po 5 - godzin­
nej w a l(o  anarchiści zgodzili jię  
na opuszczenie gmachu po uzy­
skaniu zapewnienia, że żadne re ­
presje w stosunku do nich nie 
'ę d ą  podjęte i żo oddziały Genera- 
lidad me zajmą centrali telegra­
fu . W arunk i te zostały przyjęte.

P A R Y Ż , 5. B. P rasa  paryska o- 
m awla obszernie atarcia uliczne 
w Barcelonie, Dzienniki zamiesz­
czają dłuższa sprawozdania  
swych korespondentów oraz do­
niesienia agencyjne W iększość  
dzienników mówi o wybuchu p o ­
wstania anarchistów  w K atalo ­
nii.

„Le Journa l" pod tytułem „P o ­
kłóceni bracia anarchiści i m ark­
siści strzelają  się w za jem rie na 
ulicach Barcelony" zamieszcza 
jpraw ozdanie swego korespon­
denta z Perpignan, który nazywa 
w ydarzenia w  Barcelonie wypad­

kami wrełfciej wagi, Anarchiści 
wystąpili otwarcie przeciwko w ła  
dzy Generalidad. W  całej Katalonii 
panuje wielkie zamieszanie. W y ­
buch konfliktu poprzedziło w rę­
czenie prezydentowi Companyso- 
wi ultimatum przez komitet anar­
chistów' Anarch iści domagali się 
dymisji rządu i oddania pełni 
władzy w  ręce komitetu wykonaw  
czego partii anarchistycznej, Ge- 
neralidad wr odpowiedzi na to żą­
danie w yda ła  rozkaz rozbrojenia  
ludności cywilnej i pow ołała z 
frontu aragońskiego w ierne sobie 
oddziały

O p o l s k o ś ć  a r c h i t e k t u r y

Zebranie architektów  w arszaw skich
potępia fotksfrontowe zaoeay Zarządu

W  środę wieczor u? odbyłr iię 
walne zgromadzenie- oddziało W ar­
szawskiego Stow. Architektów R. P. 
(S. A, R. P .), które miało niezwykle 
burzliwy przebieg.

SARP W OBRONIE
7.YDÓW

Sprawozdanie ustępującego zarza- 
dn podkreślili zdecydowane stano- 

i wisko zarządu warszawskiego od 
działu w ąprawie zajść antysemic­
kich na wydziale architektury. Z a ­
rząd stał na stanowisku, że wszyscy 
obywatele muszą mieć równe prawa, 
jeśli chodzi o studia akademickie. 
Zarząd główny S. A . R. P, wystoso­
wał w tej sprawie osławiony list do 
rektora politechniki, ns który rek- 
toi odpowii dział, że wobec niepraw-

H L E C Z A R W A  
Szpitalna 7 DANSE." najlepsze 

kolacje nabiałowe 80 ł i l t w i l '*  I Kastracji Rr»« 
iswjck i ia  l  ra a lc -n y .h  
wsirstk • s ls a a  I o- i y  

ksbites

Gen. Żeligowski a roźdzw ekach
w ZwiątAo Gmin Wimjskłeh

Gen. Żeligowski udzielił w yn ia  
du współpracownikowi „S łow a" w  
spraw ie Związku Gmin W iejskich. 
W  wywiadzie tym między innymi 
ośwadczył:

—  W łaśn ie  zmierzam do w y ja ­
śnienia tego. Gdy zorientowałem  
się w  spraw ach tego Związku, 
stwierdziłem , że doty chczasowy 
jego prezes dr. K aro l Polakiew icz  
wicemarszałek Sejmu, nie znalazł 
uznania d la swej dotychczasowej 
Drący, w pewnych kołach tej o r­
ganizacji. N ie  cheę w chodzić, w  
szczegóły tych stosunków, zaob­
serwowałem  jednak, że istnieją 
duże rozdźwięhi między dotych­
czas* wym prezesem, a znaczną 
częścią członków Związku, co za­
zębia się o działalność związku i 
jego biur.

W  tej sytuacji zmuszony byłem 
oświadczyć, że stanowisko preze­
sa obejmę, jednakże dopiero po u-

porządkowaniu spraw  i stosun­
ków, dotyczących dotychczasowej 
działalności zrrządu i jego  prezc 
sa.

Jeśli w ięc chodzi o ternun roz­
poczęcia przeze mnie p racy  w

Związku Gmin, to zależy on od 
czasu trw an ia  likw idacji przeszło­
ści Związku. Sp raw a ta leży więc 
w ręku czynników, które mnie 
wysunęły, oraz tych, które w  P o l­
sce sprawą gm in się interesują.

J a k  o y t o  do p r z e w id z e n ia
Legion ttŁdycli  przystał do P .P .5 .

■m « w W— * 41 w T «

Szereg wyb tn th paliłykd ar
śwdkarc w sracesie o „Trag im osów Pclsk/1
. STAROUARD, 5. 5. Przed Sądem 
Okręgowym w  Starogardzie rozpo­
czął się proces Jędi/.eja Gertydia o 
rozpowszachmanio niepokojących wia 
d-m&S.. w  książce p. t. „Tragizm lo- 
sow Polski".

Na wstępie rozprawy oskarżyciel 
publiczny zgłasza wniosek, aby uza­
sadnienie aktu oskarżenia było od­
czytane przy drzwiach zamkniętych. 
Mimo sprzeciwu obrony, sąd posta­
nowi! przychylić się ao tego wmin- 
sku.

Po przywróceniu jawności rozpra­
wy, Sąd na wniosek obrońców oskar­
żonego 1 prokuratora, dopuści) nastę­
pujących świadków: Sta ustawa Ko­
zickiego, Zvgtr.unia Wasilewskiego, 
pro? St. Głąjinskiego, orov. SI. 
strońskiego, prof. Ed.carda 'Dubano-

wicza, Aleksandra Zwierzyńskiego, 
Aleksandra Dębskiego, ks Marcelego 
Nowakowskiego, in? • n?\. iszka Ue- 
rtycha, gen St. Halle.a, Michała So- 
kolnickiego i gen. Mariana Januszaj- 
(isa. Na wniosek prokuratora Sąd do­
puścił sw iadkó*: Aleksandra Prysto 
ra, Walerego Sławka, gen. Władysła­
wa Sikorsidego, gen. Kazimierza 
Sosnkuwskiego płk. Adama Koca, 
min. spraw wojsk. gen. Tad 111 za Ka­
sprzyckiego, Adama Rudnickiego, ge­
nerała T«karzewskiego i pos Bogu­
sława Miedzińskiego.

Fonadto zostali dopuszczeni jako 
biegli, ze strony oskarżenia dr. W i  
cław Lipiński, ze strony obrony prh. 
Wf Konopczyński 1 Marian oejda 
oraz powołany przez Sąd prof. Adam 
ókałkowski.

na k o p a ln i „ D a r y  P o i & “
K A T O W IC E , 5. 5. W e wtorek  

dnia 4 bm. w  godzinach w ieczor­
nych rada zakładów a koraln i „Da  
ry  Boże" otrzym ała od zarządcy 
przym usowego kopalni k i. pazczyń 

Skiego ponowne zapewnień.e, że 
postulaty załogi zostaną przy­
chylnie rozpatrzone, lecz per

traktacje na ten temat mogą być 
podjęte dopiero po przerwaniu  
strajku.

O  godz 23 załoga opuściła ko­
palnię. N o im alna  praca w kopal­
ni rozpocznie się w  poniedziałek  
dnia 10 bm. po doprowadzeniu je j 
po strajku do porządku.

N a  radzie naczelnej „Legionu  
M łodych— F rak c ji" , zapadła jed­
nomyślna uenwała w  spraw ie  
przystąpienia tej organizacji dc 
F. F. S.

U chw ała  ta motywuje to posu­
nięcie koniecznością zjednocze nia 
całej klasy pracującej, łącznie z 
pracownikam i umysłowymi w  sze­
regach P. P. S. To o fic ja lne po* 
twierdzenie dokonanego już  w ła ­
ściwie faktu nie jest żadną nie­
spodzianka. Już od daw na było 
bowiem  powszechnie wiadome, żt 
nieliczna grupka* młodzieży, któ­
ra dokonała rozłamu w  Legionie  
Młodych, tworząc „Frakc ję ", po­
zostawała w  stałym kontakcie 
z P. P. S.

W  czasie ostatnich obchodów 1 
m aja grupka ta wystąpiła na-

z n a m ie n n a  w i z y t a
M O S K W A , 5. 5. W śród  delega- 

cyj i nielicznych cudzoziemców, 
przybyłych na uroczystości p ier­
wszom ajowego św ięta rewolucji 
w M oskwie zw racała uwagę obec 
ność posła czeskosłowackiego w  
W arszaw ie  dr. Jura ja  Slavika

Icek w y w r o to w ie c
I ÓDŻ, 5. 5. Sąd starościński w 

Łodzi rozpatryw ał dziś sprawę  
Icka M ączarza, który w  czasie 
1-majnwego pochodu wznosił 0- 
krzyki antypaństwowe. M aczarz  
został skazanj doraźnie na 14 dni 
bezwzględnego aresztu.

zewnątrz w szeregach socja li­
stycznych.

N a  życie młodzieży pod żadnym  
względem „F rakc ja  L. M .“ w pły ­
wu nie posiana, tak że P. P. S. 
nie rozszerzy bynajm niej swych  
wpływów- na terenie akademickim  
z powodu przyłączenia się do par­
tii młodzieży z „Legionu M ło­
dych".

driwoścł zarzutów 1 niewłaściwości 
formy, nie moż« przyjąć oświadczę 
nia S. A . R. P. do wiadomości.

P R O W O K A C Y J N A
IP16RKA

Poza tvir wyjaśniono, że w czasie 
ostatniego Walnego Zebrania pize- 
kazano 245 zł. na konto Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela. Pyły 
to pieniądze zebrane w czasie W a l­
nego Zebrania pośróo członków S. A. 
R. P., o czym pisaliśmy wczoraj. Pie 
niądz były przeznaczone na ofiary 
zajść krakowskich i 1 rowskich, jakie 
miały miejsce w roku ubiegłym W 
deklaracji dołożone, do u rzeki'za 
nych pieniędzy, była irowa o soli­
darności architektów, którzy wiążą 
swą przyszłość z klasowym ruchem 
zawodowym i że jest to pro! st prze­
ciw terrorowi faszystowskiemu w  
Polsce.

W  dyskusji zab.a? glos jeden tyl- 
kt mówca, który dopuścił się wprost 
niebywałych prowokacji, mówiąc 
że pi zeciwnicr za-ządn są potomka­
mi chwalców caratu i współpracow­
ników zaborców. Sala ostro zaprote­
stował: przeciwko temu niepoważ­
nemu wystąpieniu.

m E P o w n o  I  n i e
Z M /D7ZIE/.1

Wiceprezes Piotrowski w  imieniu 
zarzadr, stwierdził, że zarząd nie zdo­
łał nawiązać kontaktu z młodzieżą, 
dlatego, że... po prostu me udało 
się. (!) Mówi o zawiązaniu sekcji 
studenckiej, w  której było b. niewielu 
czionków.

W  odpowiedzi jeden z architektów 
odczyta, cytowani w  ABC oświad­
czenie Związku Słuchaczy Architek­
tury, które było przyjęte orzeł zebra­
nych oklaskami.

YOTUM NIEUFNOŚCI 
OLA ZAXXAbV

Następr,e wywiązała się dyskusja 
nad yotłim nieut tości dla zarządu. —  
Mówcy podkreślili, że jut samo zbie­

ranie składek nr „ofiary walki *  fa­
szyzmem" jest już polityką i dziwili 
się, że zarząd wyraail źąl z powodu 
ustąpienia siawnego już dzM inż Spi- 
waha, a przeszed. do porządku dzien­
nego nad ustąpieniem z S, A. R. P. 
profesorów, oraz, że sprawy akade­
mickie w  S.A.R.P-ie reieruje zyć> Fbf- 
man.

Następnie wpłynęły wnioski for- 
I malnc wyrażające votun* nieufności 
zarządowi wraz z żądaniem natycłr- 
miastowego ustąpienia zarządu

Jeden z mówców oświadczył, ie  
zarząd propaguje Ligę Obrony Praw 

1 Człowieka i Obywatela, jakby dla 
| stworzenia wrażenia, że caiy S. A , 
R. P. jest po tej stronie barykady, 
podczas gdy tak nie jest. Ludzie na 
mieście mówią- ie  w  S. A  R. P.-ie 
musi być jakaś jaczejka komunisty­
czna.

I Następnie przy stąpiono do głosowa­
nia nad wnioskiem o votum nieufno­
ści z natychmiastowym zawieszeniem 
szkodliwej działalności zaraądu. Gło- 
snwaio 275 osób. Za wnioskiem o me 
ufność 19-3 głosy — przeciw 80 gło­
sów, dwie leartki białe.

POTĘPIENIE NIEF© H - 
tl1NŃEGO W YSTAPIE* 

NIA
'(owy zarząd warszawskiego od­

działu S. A. P  P -u został wybrany 
znaczną większością głosów, f.t eze.* 
nowego zarządu stoi prot. Rudolf 
Świerczyński, a członkami jego są. 
Biegański Piotr, Gurrquin Bonu: rr, Ja­
kimowicz Konstaoy, Kafarski Stan.- 
sfaw, Lalewicz VVitoid, Fiszer Józef, 
Murcryriski Stanisław i Zandfos Ta­
deusz.

Poza tym nadzwycźajfie Wahin Ze­
branie uchwaliło w  nosek potępiający 
wvstąpienit : arządu jddziału war- 
sznwskfego S. A R. P.-u uo władz 
akademickich, jako niewłaściwe ł nie­
zgodne zi- stanowiskiem ogółu człon­
ków oddziału warszawski go  S. A. 
R. P.-u. Wniosek przeszedł fgroimu. 
większością.

W czwartek, dn. 6.V. r. b. IN A U G U R A C JA  ZIELONEGO K A R N A W A Ł U  
1 Wieczór Towarzysko - Artystyczny

T E A T R U  8 .1 5  w  „ W I N I A R N I  Z I E M I A Ń S K I E J "
„Caveau Caucasien* Dolne Salony Filharmonii.

Gospodynie: Mery Didur Zahirka, L U D A  H A LA M A , Nina Czerska, Ilelera  
Halama (Ena Iks), Gospodarze: Władysław Walte-, Jerzy Olgierd (kió 
mody 1937 r.ł, Zbigniew Rakow;ecld, Mitold CONTI Reżyser: Witold

Zdzitowiecki.

Ze jM fe a m  ielts na Kole
nidal Jeszcźe nie wyjeśniona

A r e s z t c « a n !e ć o m n  e m a n yc h  s p r a w c ó w  m o r d e r s tw a
Śledztwo w sprawie tragicznego 

zgonu Stefana Giereja, prowadzone 
jebt nadal w energicznym tempie. 
Gierej był bynem rolni! a ze wsi So­
kółka rod Białymstokiem. De W ar­
szawy przyjeżdżał zwykle na wiosnę 
na roboty sezonowe. W  tym roku za­
czął pracować w chai 0 kierze robot­
nika w firmie „Franciszek Pofh", 
prowadzącej budowę serii dontków 
na Kole. Gierej uchodził za cichego 
i solidnego robotnika. Nie miał i-d -  
nych namiętności ari nało; :ów. Ma­
rzeniem jego było uskładać sobie 
pieniędzy i wrócic na wieś.

Krytycznego dnia. t. j 3 bm., Gie­
rej w ybzedł raniutko z Jomu i wró­
cił koło godz. 11 przed południem w 
-owarzystwie kolegi z roboty, Jana 
Szyszkowskiego oraz drugiego ro­
kitnika, Aleksandra Wilczyńskiego. 

Wszyscy trzej byli dobrze podchmie­
leni .Gierej wszedł do mieszkania i 
zaczął prosić ~onę swego kuzyna 
Wróblo. Stefanię, by pozwoliła mu 
zabrać patefon, Wróblewa patefonu 
nie dała i kazała Gierejowi zostać w

domu, ten jednak r.ie usłuchał i wy­
szedł razem z kolegami, udając się 
w kier inku pobliskiego zagajnika.

W  kilka godzin później znaleziono 
Giereja martwego, wiszącego na pa­
sku na drz“wJe. Rodzina tragicznie 
zmarłego wyklucza możliwość sam ł- 
bójstwa i twierdzi, że Gierej zosiał 
zamordowany. Wskazuje na t< sze­
reg poszlak/ jak równitz oględziny

pobieżne zwłok, na których znalezio­
no ślady jakgdyby pobicia i zadra­
pań. Należy dodać, że zagajnik ten 
uczęszczany jest przez licznych wy­
cieczkowiczów, których krytycznego 
dnia zjechało się wskutek pieknej, 
majowej pogody wyjątkowo duzo. W  
związku z tajemniczą śmierci ą Gierc- 
ja, zatrzymano Wilczyńskiego i 
Szyszkowskiego w areszcie.

P snstw ou e Zakłady Przem.-Zaaż.
centra ą spółdzielczą

Komitet Ekonomiczny M ini­
strów po u przewodnictwem  p. 
wiceprem iera, inż. E . Kw iatkow - 
skiegu obradow ał dzisiaj w  spra­
w ie przekształcenia Państwowych  
Zakładów  Przem ysłowo -  Zbożo­

wych na centralę spółazielezą 
Jednocześnie Kom itet powziął 

uchw ałę o poczynienie ze w zg lę ­
du na obronność Państw a odpo­
wiednich zapasów żyta i owsa w  
roku 1937/38.

14 biskup fi w i 3 0 księży
rr* p o g r z e b ie  is fc k m a  Ł o z ń s ^ i e g o

W  dniu 5 b. m. w godzinach ran- 
lych odprawione zostały końcowe ce- 
emonie pogrzebowe przy zwłokach 
1. p. ks. biskupa Łosińskiego, ordy-

Zderzeń e
pr rowo?u z p c jjiem
W IL N O , 5. 5. N a  linii wąsko- 

orowej Dukszty— D ru ja  zderzył 
lię wczoraj parowóz z pociąg.em  
wąskotorowym. Parow óz został 
istkodzony —  jeden wagon w y - 
oleił się.

nariusza kieleckiego. W  dn:u tym 
przyb; li do Kielc J. Em. Książe Me­
tropolita A. S. Sap.dia i Ks. Biskupi: 
Stanisław Adamski, Jan Lorek, W a ­
lenty Dymek, reprezentujący Księdza 
Prymasa, Juliusz Bieniek i Bernard 
Dembek. Ks. Kardynała Kokowskie­
go reprezentował na pogrzebi'1 ks 
kan. Romigiusz Dąbrowski. Przyby­
ło również wielu księży z sąsiednich 
diecezjT Razem w  pogrzebie wrirfo 
udział 14 biskupów i okoio trzystu 
księży. Rząd reprezentował wicewo- 
jewoua Bieniewski.

A b y  u z y s k a ć  p r e m ią

3C zagród spłonglo pod Cie(li3nawem
200 tys. złotych strat

W  środę około godz, 13-ej we 
w si Modło pod Ciechanowem w y­
buchł groźny pożar w  zagrodzie  
B ron isław a Kwiatkowskiego. O - 
gień wskutek poryw istego w iatru  
przerzucił się na sąsiednie zabu­
dowania i straw ił ogółem 30 do­
mów mieszkalnych i zabudowań.

W  płomieniach poniosła śmierć 
56-letnia B arh ara  Dąbrowska, po­
za tym szereg osób w  czasie ra ­
tow an ia* *.wego dobytku uległ 
ciężkim poparzeniom. W  sta j­
niach i oborach spłonęło kilka­
dziesiąt sztuk inwentarza żywe­
go. W ed ług  pobieżnych obliczeń  
straty wynoszą ponad 200.000 zł.

Pożar zlokalizowały dopiero póź­
nym wieczorem  okoliczne oddzia­
ły  ochotniczej straży ogniowej.

P o lic ja  wszczęła dochodzenie i 
aresztowała B ron isław a Tem pkow  
skiego oraz jego syna Leona, któ­
rzy, jak  stwierdzono, dla uzyska­
nia prem ii asekuracyjnej sami 
podpalili sw ą zagrodę.

W pątek mćwi prokurator
w procesie P„ B. T.

W  procesie łapowniczym P  B. 
T. został zamknięty przewód są- 
dowj*. W  piątek zabierze głos 
prokurator.

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
można OSOBIŚCIE lub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy Al. Je­
rozolimskie 3-a I p. lokal 10. albo T E LE F O N IC ZN IE  —  tel. 8-18 33.

Profesor Stefan Rotory
w ic e m  l i s t r e m  s p r a w ie n i.w s ś c i!

G D A Ń S K , 5. 5. O orientowaniu  
się prasy gdańskiej w  sprawach  
polskich świadczy niesłychana 
ga ffa , popełniona przez półofń-.jal 
ny organ Forestera „Danziger  
Neueste Nachrichten". Pism o to 
w  ostatnim numerze donosi, że 
Prezydent Rzeczypospolitej Po l­
skiej m ianował. Stefana Batore­
go, profesorem  uniwersytetu w i­
leńskiego i podsekretarzem stanu

w m inisterstwie spraw iedliwości. 
Po depeszy z W arszaw y, donoszą­
cej o nominacji, pismo h itlerow - 
skie zamieszcza krótki życiorys 
nowego wiceministra... Stefana  
Batorego.

Życiorys ten wyszedł niewątpli­
w ie z pod p ióra Fryderyka Br r- 
oarossy, privat docenia uniwersy­
tetu w  Getyndze.
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